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Rezolucja 
uczonych 

Światowego . Kongresu - Intelektualistów - wzywająca 
i działaczy kultury do walki o postęp, wolność ~ra­

terskie współżycie narodów świata 

turę od zakusów nowego faszyzmu. 
INTELEKTU ALISCI S}VIA TA! 
Na nas spoczywa wysoka odpowiedział 

ność wobec naszych narodów, wobec 
ludzkości, wobec historii. 

Podnosimy głos w obronie pokoju, w 
obronie swobodnego rozwoju kultural· 
nego narodów, w obronie ich niepodległo 
ści narodowej icb ścisłej współpracy i 
przyjaźni. 

My, działacze kultury, nauki i sztuki z I nia nędzy, ciemnoty, chorób i niedostat· ograniczeń w ogłaszaniu i rl>zpowszech-
45 krajów, zgromadzenj w polskim mie· ków, od których cierpi większość ludz- nianiu książek, wyników badań nauko· 
ście Wrocławiu, zwracamy się do in.telek 1 kości. wych i wszystkich naukowych i kultural­
tualistów świata! Kongres domaga się 'również zniesie- nych zdobyczy, służących tej samej spra 

Przypominamy o śmiertelnym niebez- nia ograniczeń, które stoją na przeszko­
pieczeństwie, które niedawno jeszcze dzie swobodnemu poruszaniu się osób, 
groziło kulturze ludzkości. Byliśmy służących sprawie pokoju i postępu oraz 

wie. 
Narody całego świata nie chcą wojny 

i mają dość sił, aby uchronić pokój i kul 

Wzywamy wszystkich Judzi pracy urny 
słowej we wszystkich krajach świala do 
rozważania naszych wniosków. 

świadkami barbarzyństwa faszystowskie ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
go, nisze~enia zabytków historycznych N d M k • - DO ZORGANIZOWANIA KRAJO· 

i kulturalnych, prześladowania i zagłady a r a y W o S W Ie 
ludzi pracy naukowej, sponiewierania 
wszystkich. wartości duchowych, byliśmy 
świadkami faktów, zagrażających ele· 
mentarnym pojęciom sumienia, rozsąd­

1WYCH KONGRESÓW DZIAŁACZY 
KULTURY W OBRONIE POKOJU. 

DO TWORZENIA WSZt:DZIE KRAJO 
WYCH KOMITETóW OBRONY POKO· 
JU„ 

ku i postępu. 
Kultura iudzkości ocalona została za 

cenę niespotykanych dotąd ofia. dzięki 
ogromnemu natężeniu wszystkich sił de 
mokratycznych Związku Radzieckiego, 
narodów Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, dzię­
ki bohaterskiej walce oporu narodowego 
w krajach zagranicznych zagarniętych 
przez faszyzm. 

Jednak wbrew woli i pragnieniom naro 
dów świata, garstka żądnych zysków lu· 
dzi v: Ameryce i Europie, którzy pr.zejęli 
w dziedzictwie po faszyźmie idee wyższo 

· ści rasowej i negacje postępu, którzy za· 
~ pożyczyli od faszyzmu tendencje do roz· 
strz~gania wszystkich spr-a w siłą oręża, 

•znowu gotuje zamach na dorobek ducho· 
wy narodów świa,ta. 
. Kulturze krajów e.uropejsk1th, które 
wniosły ogromny wkład do światowego 
dorobltu ludzkości, grozi niebezpieczeń-
stwo utraty oblicza narodowego . 

W wielu krajach - w Grecji, w Hi­
szpanii, w krajach Ameryki Łacińskiej -
wrogowie postępu siłą ochranłają dawne 
i rozniecają nowe ogniska faszyzmu. 

Wbrew rozsądkowi i sumieniu trwa na 
dat i nawet wznosi się ucisk jednostek i 
całych narodów, które ciemiężcy nazy· 
wają kolorowymi. · 

Ludzie, którzy przejęli metody faszy 
zmu, uprawiają w swoich krajach dy-
skryminację rasową, prześladują wybit-
nych przedstawicieli nauki i sztuki. 

Odkrycia naukowe, które mogły słu· 
iyć dobru ludzkości, obraca się na tajną 
produkcję środków zniszczenia, plami~c 
i podważając wysokie powołanie nauki. 

Słowo i sztuka pod władzą tych ludzi, 
zamiast oświecać i zbliżać narody, roz· 
nieca niskie namiętności i nienawiść do 
cz.łowieka, toruje drogę wojnie. 

Głęboko wierząc w konieczność swo· 
bodnego rozwoju i rozpowszechniania 
zdobyczy postępowej kultury we wszyst­
kich krajach, w imię pokoju, postępu i 
przyszłości świata - protestujemy prze­
ciwko wszelkim ograniczeniom tych swo· 

,bód i podkreślamy 'konieczpość wzajem­
nego porozumienia się kultur i narodów 
w interesie cywilizacji i pokoju. 
Zdając sobie sprawę z tego, że współ­

czesna wiedza wyzwoliła nowe potężne 
siły, które z całą pewnością będą użyte 
przez ludzkość bądź na jej dobro, bądź 
na szkodę - kongres protestuje prze· 
ciwko korzystaniu z nauki dla celów zni 
szczenia i wzywa do zmobnizowania 
wszystkich sił, aby szeroko rozprzestrze­
nić wiedzę po całym świecie i użytkować 
środki naukowe do szybkie.l?'o zwalcza-

LONDYN PAP. - Agencja Reutera donosi, o J2'rzebiegu dotychczasowych rozmów. 
że przedstawiciele trzech państw zachodnich LONDYN PAP. - Agencja Reu•tera donos·i, 
w Moskwie odbyli w sobotę w połu~e nara że minister sp.raw zagranicwych Wielkiej Bry 
dy w amabasadzie brytyjskiej. Przedm~ot na- tarui Bev:n otrzymał od swego specjalnego 
rad nie jest znany. Zdaniem Raut-era, powału- wysłannika w M.oskwi-e Robertsa obszerne 
jącego ;;ię na przypuszczenia pewnych obser- sprawozdanie z piątkowej konferencji przed· 
watorów, mogły one dotyczyć sprawy wyda- stawicieli tr.zech państw zachodnich z min.i­
n ia łącznego komunikatu czterech mocar.stw st·rem spraw zagranicznych ZSRR Mołotowem . 

- DO UMACNIANIA W INTERESIE 
POKOJU Ml~DZYNARODOWYCH WIĘ'. 
żóW ŁĄCZĄCYCH DZIAŁACZY KUL· 
TURY WSZYSTKICH KRAJóW. 
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Dymisja rządu we -Francji 
Gabinet Andre Marie ustąpił. - Duclos proponuje powołanie rządu 

jedności demok1.·atycznej - dla uratowania Francji 
PARYŻ PAP. - W ści 15 - 20 proc. z mocą wsteczną od l maja, I wcześniejme zwołanie posiedzenia p<tr;ami:n• 

sobotę nad ranem po podczas gdy min. Reynaud zgadzał się jedynie tu · 
16-godzin.nych lm,zli- na 10 procentową podwyżkę płac. 7. polecenia prezydenta dotych::::!i"SDW7 gil• 
wych debatach rv1d An Prezydent Vincent Auriol, po przyję·:~u dy- binet aż do chwili sformowania nowego rządu 
dre Mane, który orze- misji premi-era Mani•e, niea:włoc.znie wenyał załatwiać będzie bieżące sprawy pańs;:w,1we. 
t:rwał zaledwie 32 c!r.i, do pałacu Elrlzejskiego prze<lstaw1ci~li p-oszcze PARYŻ PAP. - W kołach obserwatorów 
podał się do dymisji. gólnyc.h frakcji parlamentarnych :ehm od~y- podkreśla ;;ię, że na sitanowisko mi-nistrów so• 
Powodem dymisji była cia z n.imi narad .. Prezyden·t konfenwał rów· cjaEstycznych ,którzy s·powicidowall upadek 
rzekomo niemobość u- nceż z ministrem Reynaud. W Paryżu wykiu- gabinetu niewątpliwie wpłynęło wzmagające 
zgodnienia ,;tanowi;;ka Cla się jednak moiJi.wość, aby prezydEnt po- s1ię w całym kraju niezacjowo.lenie z oowodu 
po.szczególnych czhn- wierzył misję formowania nowego rziidll Rey- poJi.tyk,i frnansowej rządu, a zwłaszcza fiaska 
ków gabinetu w (:)p!a· naud, z uwagi na to, że nie uzyskałby ·on ko- t. zw. karteli zniżkowych. Niezadowolenie to 
wie projektów linan'io- n<iecznej większości w parlamencie. Prezydent znalazło dobitny wyraz m. in. w coraz bardz;'.ej 
wych min'.stra P.eyna· Auriol, jak twierdzą, dążyć będzie do najszyb zacieśniającej się współpracy Force Ouv!"tere 
ud. Głównyrn prz..:dmio szego prze.zwyciężenia kryzy>Su .rządowego we i chrześcijańskich zwlązków zawodowych z 
tern kontrowersji była Francji. Sytuację komplikuje jednak fakt, że Generalną Konfede•racją Pracy, która od sa• 
podobno ~prawa pod- Z :1rnmad3~ui e Narodowe odroczyło <>We det.a· mego początku zdecyc1'wanie zwalczała pro• 

Andre Marie wyżki plac. Jak tw:er- ty do dnia 2 września, wobec czego desygno- jekty finansowe fninist.ra Reynaud, wska::ując 
dzą w koła-:h po;nfor-1 wany premiyT nie mógłby uzy;;1kać prze<! !ym że w najmniejszym stopniu nie mogą one przy 

mowany<:h, mi!lis~~ow:ie ;;o:C:j'.llistyczni zażą~,1ii termi~em tzw. inwestytu.ry. Jest możH „„e jed· czynić się do poprawy warunków bym sze­
przyznama ogolnei podwyzh płac w wyso1rn- nak, ze prezyden1t Aunol z<lecydu.1e i: . ę na rokich mas ludowych. 

Wrocla.w na ustach ś.wiata 

Kongres Intel.ektuafa;tów i Wystawa Ziem Odzyskanych we Wrocławiu - z<lobyfy w 
całym świecie o-1brzym'i. rozgłos. Szpalty prasy światowej zapełnione są sprawozdanie.mi 
z narady luminarzy nauki i sztuki, wygłaszaiących we Wrocławiu płomienne mowy w obro· 
nie pokoju i wolności. 

Na ilustracji wid zimy maki etę terenu ce·n tralnego Wystawy Z. O. - 1) Iglica na dz e· 
dzińcu honorowym, 2) pawil-on 4-ch Kopul, 3) pawilon wyżywienia i rolnrttwa, 4) pawilon 
p:r.zemy61owy, 5) Ha.la Ludowa, 6) paw1lo11 restauracyjny, 'i') Pergola z basenem i 8) terany 
Wystawy Gospodarczo - Społecznej. 

Oświadczenie Jacques Duclos 
PARYŻ PAP. - Jacques Ducl>!ls, zapylany W 

sobo·tę rano przez dzienni•karzy o zdanie w spra 
wie przycz.n dymisji gabinetu Andre Marie 
i w sprawie polityki, jaką - jego zdani2m -
należy zapoc.zątkować, oświadczył ;n, ~n.: 

Lud ~rancuski -pragnie zmiany dzisiejs'lej po­
Ji,tyki. Nale.ży przywrócić niezależność Fran• 
cji, zapewnić rynki' zbytu i ;;urowce :ia.5zemu 
przemysłowi, nawiązać ściślej;;ze ;;tosunki han 
dlowe z krajami śmdk'owej i ws>ehodn\ej Eu· 
ropy, bronić naszej wa.Juty przed zakusami 
miliarderów amerykańskich, stworzyć klimat 
zaufania do przyszlości ·kraju oraz obciążyć 
zyski kapital \stów, umo;żliwić zaś leps.ze wa• 
runk.i by-t·u ma.sam pracującym, co stan::>w~ 
wa.runek powodzenia wysiłków w kierunku 
odbudowy kraju. By prowadzić ta-ką polltyk.ę, 
potrzebny ;est rząd jedności demokratycznej, 
cieszący się zaufaniem klasy robotniczej I za­
ufaniem ludu francuskiego. 
Mówiąc o podstawaclf politycznych i spo• 

łec.znych rządu jedności demok.ra tycznej, Duc• 
los powiedz i ał w konkluzji swoich wywodów: 
„Mogę jedynie przypomnieć to, ćo pow1edzin· 
lem niedawno deputowanemu socjalistyczne­
mu Metayer, który spytał mnie, z kim chi::e­
my stworzyć ten rząd. Oświadczyłem• '7!U: „ze 
wszystkimi Francuzami, którzy chcą by Pran• 
cja pozostała francuska", 

Zmiany w rządzie rumuńskim 
BUKARESZT PAP. - Na mocy dekretu Pre 

zydium Rumuńskiej Republiki Ludowej der 
tychcza.sowy sehetarz generalny mtn:ster.,;twa 
spraw zagranicznych dr. . Mezincescu :ni;mo• 
wany został ministrem infohna.cji i „zt11ki na 

l 
m:e 1sce Octava Livezea.nu, który ob j ąl mne 
stanow.sko. Dr. Marz.a został miiustrem z>iro• 
wia na miejsce p. Bagdasair, która zos:ame 
przeniesiona na illJJ:lP. S•ta.nowi;;ko. 
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Akademia ku czci 
Stanisława Dubois .tęine manife acie we Wrocławiu 

Kra1o·vvy Zjazd Ligi Kobiet i lurlność Ziem Odzyskanych - manifestujq pełne WARSZAWA PAP. - „s1anislaw Dubol.s 
· dl h • } Ś • K J 1 k 1· • byl jednym z lych, którzy waJ.czyli ó naszą 

poparcie a UC WO Wlotowego ongresu nie e tua lSiOW wolno.~r i niepoclleglo ·c - stwierdzU sekre· 

W~OCŁAW PA r·. - Olbn1 mią i piękną Ha jako przewodniczący Mdrtin Andersen czący \VRN - Wojewoda, przewodni<:zącr tarz generalny CKW PPS premier Cyrankie-

lę Ludową we vVrndaw:u mieszczącą około Nex:o (Dani-0), jako sekretarz - Stefan Żół- KZZ Kramarz, i prezydent miasta Kupczyń· wicz, na uroczystej akademii, poświęconej 
30.?00 ~ób'. wypeln:ły po brzegi delegatki i kiewski (Pols.ka), jako czlon-kowie prezydium: ski. ucz<"zen u dzialalnoścl Stanisława DuboioS. 

goscie, kobiety, przybyłe na zgromadzenie w Leo11id Leonow (ZSRR), Jose Gira! i De Cas- Uroc.zystooć zagaił rekl<>r Politechniki i Uni- W wypelnionej po brzegi sali Nacz·elnej Or• 

obronie pokoju. tra fHi.szp.ania). Ivres Farge. Pablo Picasso, wernytetu Wrocławskiego prof. Kulczyński, ganizacji Technicznej zgromadzili się tłumnie 
Salę dekorują emblematy, hasła, sztandarv, Joliot Cmie, Paul Eluard, prezwodnicząca poczym zabierali głos kolejno delegat Zw.ąz- przedstawiciele św:ata pracy stolicy, ·czlo"lko· 

mówiące o charakterze. zgromadzenia. „N'.'ecT1 Sw1atowej Federacji Kobiet Eugenia Cotton ku Radz'.c.ckiego Leonid Leonow, Jose Gira I, wie władz naczelnych obu partii robotniczych, 
ty je 80do l)lilionowa św:atowa demokr~''1Cz- (Francja), dziekan Canterbury Hewlett - John dz'ekan Canterbury Jaime.on i inni. ora7 l:czne grono przyja!;.iól Stanisława Du!Jo· 

na Federacja Kobiet, walr-ząca o trwały i ~pra son (Anglia]. Kekralis (Grecja), Albert Kahn Po p1zemówieniach, nagradzanych spontani- is. Po obu stronacb 6ali ustawiły się dzie1;.ąt• 
wiedliwy pokój'". „Niech żyje Związek Ra- (USA),• de Silva (Cejlon), Ray Anand (Tnclie). cznvmi brnwami, uchwalona została rezolucja. ki pocztów sztandarowych wanszawsktc!J 'l'c• 

dzi.@cki, osto.Ja. pokoju światowego". Niedo- Banti (Wlodly), CezailJ'e (Afryka zachodnia). solidaryz11Jąca się z uchwałami Swiatowego kładów pracy i partii politycznych. Nad obi· 

pusct~y do zm~zczenia 11aszych ognis'k .domo- Durian (CSR), Natkowska (Polska), prz.ewodni Kongr~u Intelektualilstó·N w obronie pokoju. tym zielenią i kirem stołem prezydialnym wi· 
WV<"h -. brzmią has la, Za trybuną wicin eie • da.i.al na tle czerwieni olbrzymi portret S~ani· 

og:omny globus z gołębiem niosącym gałązkę f u h ł K , Ek ,,, R d M, , 1 sława Dubo's, a nad nim napi6: „1942-194B". 

oli~:~O~iU~m!~~~~:O~~·prezentantki WS~YS·t-! c wa y om1tetu onom 1cznego a y 1n1strow ~~IT:~·r~·~~~~Ui~ ~~ij~e~d~nŚ\~:~:1~: :ąUbS/~~k~ 
k:<:h wo.1ewództw w regionalnych strojac:1 - • tow. Zawad1ki, tow. tow. KurylowiC'l, Lange. 
ze H\andarami Ligi Kobiet. WATJ.SZAWA PAP. - Komi•tet Ekonom'crnv l'.kwidację akcji siewnej, a dotychczasryv1e fun Arski, R"f:zek, Kobrzyński oraz żona Stan'.sla· 

Zgroma.dzenie zagaja przeiwodnicz "\'=> c;Jów- y Minietrów na posiedzeniu w dniu ',l'l·90 k<:je, wy'.nik a~ące z potrzeb d1tlszego. za ;psp~- wa Dubois. 
nego zarządu Ligi Kobiet w Polsce, dr. Szi.i- hm. powołał poc1kom1.te•l m-0t<>r~.zacyiri~. ~o- d~rowanta Z1~1~ Odzyska~ych ',prz'lk,~zdl M:- Witany burzliwymi oklaskam! wstąpH n"ł 
chelskil ,powołując do prezydium m. in.: p;·Jf. woutw<;>r:ony podkom1.tet obejmie. cało-<;7„illt n1slerstwn Ro.n•clwa 1 Reiorm Rolny.::,J. mównicę premier tow. Cyrankiewicz. 

Eu9enię Cot!o.n, przewodnir?ącą ~wia'ow?j De zagadnien. m.ol<nyzacxinyd~, ustalt. Wy'.vnne Poza tym Komitet Ekonomiczny w hw.i:ił Of'cjalną część akad~m:i zakończono odś-pie 
lllokratyczne.j Federacji Kobiet, Irenę J Jl''Jl . pldnowan1a 1 zuwac. bl}dz1e nad Jego W) ko- projekt dekretu o p-rzeka7an'u luhel~h. 'Pn.tu i 

1 

wani em hymnów robotniczych, po czym od· 

Cune, wielką uponą francuską, Tumr.rę !o· namem. Na pr.ze~odn°czące~o podk;1:1.t""Lu i)o poznańskiemu wojewódzk!emu związk•iwi fa- bYta s:ę nę-ić artystyczna, na której cal-Ość 
lyJnwą ~ krytyka litera<"kiego i p.sadq zw. '"'olany ~osta~·:e .iede~- z w1cemhustr?w _ob.ro- morządowcmu nieruchomości pai1slwo1vvc!J. złożyła s'ę muzyka i recytacje. 

Radz1eck ego, Sybillę Alexis - pr7.edsl.1wi- ny nar-0aov:e1. "'! s„lad podkom1te.11 , NeJdą N • • p I t • 
delkę walcZ.c)Cej Grerj!, .poetkę Lee M11nn:11g, przed.st~wic1ele ,zamternsowanych res;•t'J~.. ap Iata syt u ac Ja w a es y n Ie-
pcslankę do pair·lamentu brytyjsk! e J">, Frec!ę Na l) m sa~11 m. pos1e?zen1u Kom.t._.t F.ko,ic- 'f . . 
K1erchwav - redaktora dziennika cJm•~ryka;i- m1czny zatw1erdz:ł. wmo$ek w sp~clWJe r,ta-
Ekieqo „The ation", Pujmanovą - prJet.J;ę nu zbytu sa.~fi.~chodow c;ęzaro~yc_h .; • pn.y,cz.ep W oj ska arabskie przygOIOWUjq Się d.O WZnOWienia 
<"ZN.hosłowacką, Do Silva inż. arch. z Cej.onu, oraz t'.powa;nił urzędy, przeds1ęb1?1s,wa .•• n- d • ł • • h • Z d 
ore1. delegatki z Polski: Zofię NJ!'{owsk.i, E- ~tytuc.re pans wowe do. wyprzeda~y zb~~t.1ych Zla an WO)ennyC przeClW Y Om 
wę flaodrow1;ką - Turską, siostrę Md~i.i Cn::e- I :nact~t~towych p;iJazdow mccht_1mcz:ry<.~. wra TEL-AVIV PAP. - Jak wynika z ostatnich skie do wycofania się z ważnych p<>d wzglę-

Sklcdowskiej p. Szalejową, dr. K.irma:i·)wą, kow l ich zespolow. doniesień z Jerozolimy, sytuacja w tym mieś- dem slrategic:rnym pozycji 111a froncie polu.i· 

wi<:emin. Pragerową, posh:tnki: Ori Jwsk,!, Pi- VI' dal·szym toku obrad Komile·t E.kon0m :-:my cie uległa dalszemu zaostrzeniu. W ciągu (a- n~owym w pobliżu Te·! al Radza. 
wowaiską, Syrkusową oraz przcdowu'cc~ pra- ~w ramach akcji oszczędnościowej - uch1•ra lej nocy z piątku na sob-0tę oddziały Legi.1nu 
<' - 7~ w-zystkich wojewód1~w. 11! nowe za5ady subwencjonowania rncHytucji Arabskiego ostrzeliwały południowe dzielnice 

\\li lana długo niemilkną'.:"v ni entuzi,1s;w·1- społecznych z fundu-zów państwowych oraz miascta z mol.d7..:erzy i karabinów. Det· JeP'J7.0-
'"-Y····" okla kami i okrzykami ·11 cze~;'- · nnk" jn przy jął wniosek w spraw'e pokryw n;a i kn1- limy zdążają oddziały armii irackiej, które po 
sw· l!C w ego i przyjaźni pols:<J . fr-rn-rns~ ie, 1 tr0lowania kosztów reprezentacyjny-:b p! zr,ci- polączen:u ;,ię z armią transjordańską, zaj'n11-
wchodzi na trybunę przewo1l 1 ,-~11<:a S'fial"- sięh:orstw państwowych. ją obecnie pozycje rw samej Jerozolimie or:iz 
Wt".1 Demokratycznej Federac'i K:>oiet, prof. Następnie Komile·t Ekonomiczny - w 2.w'ą· 1 na jej kra11cad1. 
Cotton. „Niech żyje Po/sfra uc„~c1i\f•1'ycznrL" zku z wypełnieniem zadait przez apart1t głów- Je·dnocześnie ·szef sztabu hr. Bernad'.)~~e·'1, 

zaczyna swe przemówienie pv p'))<;k•1. Prze- n ego pełnomocnika ak<"ji siewnej - uchwaliJ gene.rnł Lund trom, wez.wał oddziały ży bw­

Zbrodnicza dżiałalność 

TEL-AVIV P~. - Przed5tawidel rzadn 
Izraela zakomunikował członkom 'komisji ONZ 
w Palestyn:e, że na front paleslyński przerzu· 
eona zoslnla nowa brygada egipska. Inne kra• 
je a rabsk:e również czynią wyraźne przygo• 
towania do wzno•.vienia clzialań wojennych. 
Zaobserwowano ruchy wojsk irackich, syryj· 
skich i Jibańskicll na terenie Palestyny. 

Rankovicza 
chodząc: nastę-p.nie na język francuski mów­
<"'Z ni oświadcza m. in.: „Wasz en!uzjaw1 jf"s/ 
wvrazem więzi laczqcej nas wszystkich w 
walce o poslęp i sprawiedliwość spo/ec:wq. o 
pokój na całym świecie. Jestem we Wro<:la­
wiu, z11is12:czonym przez najeźdk~ hi tlerow­ Generał jugosłowiański o ierrorystyczn ym reżymie Tito 
sk1ego, mieśc~e ,w którym się odb-t.„·"a l~ongre·; MOSKWA 27.8. (PAP). -- ZaS1tęprn d'.>wód- żim pa•r excellence policyjny, w którym los I Tito i Kardela, którzy nie przyznają się do po 
1n telektuahsl?w w . obro.nle pok o :'L h .• rng: es ·cy sił l<>tniczych armii jugos,owiańO'kiej, gen. każdego obywatela zależy od woli i nastroju pełnionych blędów i wprowadzjiją w błąd kla 

len l wasze imp.onuiące zgromadz.orn e ma.1 c- Pero Popivo-clct zamie3rzc7.a na lamach dzienni- Rankovicza. W swym 6Zaleństwie Rankovicz sę robotnic?ą, gen. Popiv<>da k9nkluduje: ,,My, 
gromne zna.czen;e dld naszej prr.r~~i·.JS';i. ka „Prawda" !ist, w którym potępia anty- uni<:e Lwia najleps.zych synów JugosłMvii. komuniki Jugoslawi•i i okryta chwałą aimia 

• markS:istowską i a.ntyradi7ecką linię obecnych W dalszym ciągu swego listu gen. Popivo- jugoslo-wiańs-ka, powinniśmy i zobowiązani je-

\'VROCŁAW PAP. - Vv godzinach ;popolud- przywódców w Jugosławii. Gen. P9pivo<;la da pi.sze: „Nie wątpimy ani na chwilę, że o- steśmv śmiało ująć sprawy w nasze ręce i 

niowych dnia 2B bm. w ostatnim dniu obrad stwierdza, że w dniu 4 si.erpnia opuścił niele- becny reżim, wprowadzony do partii przez zmu·s:ć nasze kierownictwo, aby zawróciło z 

$w1atowego Kongresu Intelektualistów w obro galnie Jugo·slawię po p.rze.konaniu się, że kie- Rankovicz.a, nie pows•trzyma k<>munistów Ju- drogi zdrady, usunęto z partio! i aparatu pań· 

nie pokoju odbyła się w Hali Ludowej we rown'ctwo KPJ na V zjeździe partii nit! tyiko gosławii od walki o marksistows.ko-leninow- stwowego z<lrajców i szpiegów,' dyktatorów 
'Wrn<:ławiu potę-Gna manifostacja ludności nie przyznało eię do popeJ.nionych blędów i ską linię partii przeciw zdrad7.ieckiej nacjo- i prowokatorów oraz znowu wkoroczyło na dro 

Z1i::m Odzyskanych na rzecz pokoju światowe nle naprawiło kh, lecz poszło dalej drogą nalistycznej i antyradzieckiej lini·i Ti.to, Kar- gę intemacjonalizmu, wróc\lo do rodziny brat 
go. zd.r-arlv i zamiast lego, bv skierować ostrze dela, Dżilasa i RankoviC'la. Mv, komuniści ju- nieb partii k<>munistycznych i poszło drogą 

Olbrzymia, mieszcząca k1lkad7.lesiąt tysięcy z~azdu przeciwko imperia l1zm~w.i i wrogowi gostowianscy, nie znaliśmy dotychczas praw- soli<lamo "ci prole.tariackiej. Jeśli jednak obec 

o•ób Hala Ludowa, wypelnila się szczelnie do kla1>0'Wemu, skierowało je przedwko Biuru dziwego stanu rzeczy. Nie wied.zieliśmy, że ne kierownictwo naszej partii dalej uporczy~ 

os:atn.ięigo miejsca przedstawicielami klasy Informacyjnemu i bratn'm pa.rliom komuni- już od kilku lat zwraca się uwagę naszemu wie prowadzić bęctz:e poHtykę nacjonalisty~· 

robotn:czej, chłopstwa. i inteligencji prac·ują- stvcznym. Autor listu podkre"la, że obecni kierown:ctwu na jego błędy, na jego antyra- ną ,antyradziecką i antymarksistowsl!ą u:Jlity· 
cej Ziem Odzy-s.kanrch. przywódcy Jugosławii, którzy dyskon•tują daw dziecką politykę, na zdradę i -szpiegostwo Ve- kę, która doptowadzić może jedyni-a do zagla· 

O godzinie 17-ej wi-tani huraga.nowymi okla- ne zasług', należące zrns.ztą gl&wnie i przede lebita i innych wysokich n.as.zych urzędnitków, dy naszej partii i uniemożliwić budownictwo 

skaml przybywają do Hali Lud-0wej uczestni- wszystkim do narodu, stracili zupełnie .!<on- na z·arozumials.two i pychę, na rewizjonizm i socjalistyc7:n" w naszym kraju, do utraty nie· 
cy Swiatowego Kongreou Intelektuali>Stów. Lu takt z ma.sAm1, o<lizolowali się od nich. Co zboczenie z rewolucyjnej drogi - drogi mar- podległości Republiki Ju~oslowiańskiej - tti 

dność Wrocławia z enluzjazmem wita przed- więcej, stosują on; masowe represje wobec ksi'zmu i leninizmu"'. w łonie naszej partii i w naszym narod.zi-e 

f;tawicieli ~nteligen<:ji <:alego świata, przyby- wszyslkkh, którzy cboc.iażby w najmil'iejszym Wskazując na zarowmial&two obecnych zuajdą się siły, aby wysunąć takie kierownic• 

h·ch do stolicy prastarvch polskich ziem, aby stopniu nie zgadzają się z an•tymarkststows'ką przywódców Jugosławii, którzy uważają, ŻP two, które wyprowadzi partię i. kr-aj :aa prosty 

roz„vazać nad utrwaleniem pokoju na calym linią kierownictwa KPJ. Policja bezp'ecze11- „wzboga<:'·li" naukę marksizmu i leninizmu, a szlak m'ędzynarodowej solidarności proleta· 

świecie. sitwa RankoviC?a budzi obecnie strach i prze-1 raczej baJ"dziej ją ,,zrewolu<:jonizowali"' oraz riack'ej i wraz z bratnimi partiami z v\TKP(b) 

lkzest.nicy KO'J\gre-su zajęli miejsca na po- irażenie w masach ],ud.owych i wśród człon- zrzucając odpowiedzialność za SJl'tuację ist- na czele powie·dzie nasz kraj k;u socjali­
dium, a za stołem wezydialnym za->.iedli: - ków partii. W .Jugosławii isl·n1eje obecnie re· niejącą w Jugoslawi•i pr.zede w-szyst'.<irn 1111 zniowi". 

jerzy Korwi!! IO) 

Zab.ójstwo Waldemara Glilcka 
Robotnicy wykonywali swą flracę niemal 

automatycznie. W jednostajnie powolnym 
tempie szli jeden za. drugim ze swymi wóz­
karni z hali po mostku do wagonu, na 
brzegu które~o stały bele bawełny. Wó­
zek ustawiali pionowo, dolną jego częsc 

nieco wystającą podsuwając pod spód beli 
i później zręczn)rm, pewnym, lak samo au­
tomatycznym jak w maszynie ruchem, prze 
chyla!i ją ku sobie. Gdy wózek wracał do 
właściwej pozycji, a więc skośnie na całą 
długość rau;~ibn, skręcali z nim zawsze z 
prawej strony ku leweJ i dopiero, stanąwszy 
twarzą ku hali, jednym szarpnięciem po­
p~rchali go przed siebie. Mostek był spa­
dzisty i pozwalał na nabranie rozpędu, 

toteż pustka powieti'za, jaka czaiła się pod 
nim, dźwięczała zawsze głośno jak dzwon 
i cichła dopiero po chwili, gdy nie lyle zre­
sztą ciężar bawełny, ile ciężar samego wóz­
ka ze •stali gniótł już beton rampy przy 
wjeździe do magazynu. 

- Stąd bawełna wędruje do wilka, do 
tego oto budynku! - wyjaśniał dalej 
Gltick prowadząc nas teraz wprost w kie­
runku trzypiętrowego gmachu, z którego 
przez okna i rozwarte szeroko wrota, bu­
chaly gęste tumany kurzu. Robotnicy za 
jęci ładowaniem l>awełuy zdawali sit;; do­
tychczas nie widzieć swego- dyrektora, ale 
gdy odszedł, posłali za nim wyra?.me ni~­

nawist ne 'l[Ojrzenie. Widziałem je hal'r!z.:> 
dokładnie, ponieważ na jeden krótki mo­
ni.tJJt odwróciłem twarz do tyłu, ciekawy, 
Jak zachowują się po odciściu zwierzchni-

• 

ka. Poza jednak wzrokiem, pełnym nie­
przyjaznych uczuć, nic się więcej u nich 
nie zmieniło. Chodzili w dalszym •ciągu 
tak samo, jak przedtem, automatycznie w 
jedną i drugą stronę w· tych samych jed­
nostkach czasu nieomylnie odmierzanych 
wieloletnią rutyną. Maszy11y w ludzkim 
ciele! • ' 

Przeszlitimy z kolei do wilka, który to­
nąl cały w mlecznym, drobnym dokuczli­
wym pyle, jaki unosił się nad białym mię­
sen:i bawełny. Walce, zaopatrzone w ostre 
i długie zęby stalowe, obracały się nie­
zmordowauie niosąc na swych ostrzacJ-. 
strzępy białej, połyskującej masy. Przy 
maszynach stały prawie same kobiety ubie­
lone bawełnianym pyłem jak młynarze. Rę­
ce, ubrania, twarz, rzęsy i kosmyki wło­

·SÓw, wymykające się spod chustek, obsy­
pane były proszkiem, wdzierającym się na­
tarczywie w nozdrza, uszy i usta. 

W pewnej chwili spostrzegłem jednak, że 
popełniłem błąd porównując po pierwszym 
'ńirażeniu obecnych do młynarzy. Kurz z 
wilka był znacznie od mąki ciemniejszy i o 
wiele słuszniej możnaby pracujących tutaj 
ludzi porównać do utrudzonych podróżni­
ków, obsypuuych pyłem piaszczystej drogi, 
lyle tylko, że icb. {ll'oga nie prowadziła 
do żadnych z geograficznych miescowości, 
a wprost w paszczę śmierci. Choć stali 
prawie nreruchomo, przecież właśnie najin­
tensyvmiej przemierzali drogę życia dla 
nich specjalnie krótką. 

- To jest cieżka nraca. - notwierdzil 

moje spostrzeżenia rówmez Gliick. - Tu 
nikt nie wytrzymuje dłużej, jak piętnaściz 
lat. 

- A co potem? 
- Co pote~? - zdziwił się moim za-

pytaniem dyrektor. - Co potem? - Po­
wtórzył, jakby nie miał gotowej odpowie­
dzi. - Potem choroba, prawdopodobnie po­
wolna agonia, ja wiem? 

Głos Gliicka zmiażdżony został w tym mo 
mencie potężnym łoskotem zębatych wal­
ców. Podszetlłem bliżej do maszyn i bli­
żej do pracujących przy nich ludzi. Ba­
wełnę w belach, pozbawionycł\ już opako­
wania, trzeba było popychać na pochyt 
równię, skąd toczyła się pod walce, szar­
piące jej puch z dziwną jakąś zaciekłością. 
Rozdarta, posiekana, rozerwana przerzuca­
ła się do góry pod pneumatyczny wyciqg. 
Siła ssącego powietrza porywała ją w kwa­
dratowe, ogromnych rozmiarów rury, prze­
bijające sufit w kierunku pierwszego pię­

tra. 
- Nad wilkiem jest przędzalnia gruba. 

____,. Gluck wskazał ręką pierwsze piętro wi­
dząc, jak wodzę wzrokiem za pomykającym 
ku górze potokiem białej piany. 

- Dlaczego gruba ?-zapytałem zd;.1iwio­
ny. 

- Wytłumaczę to panu na górze. - Od­
rzekł. 

Krystyna zaczęła kasłać, choć zasłaniała 
sobie usta batystową chusteczką. Dyrek· 
tor Gliick poszedł teraz pie1wszy ku żelaz­
nym schodom, Krystyna zu nil!!i_ w _końcu 
ja. Za mlecZllym, wirującym drobnyn1i 
cząsteczkami. obłokiem lśniły zmęczone 
ludzkie oczy. Szedłem skroś tej wirującej 
mgły i roztrącając piersią pył zdawałem 

się jednocześnie roztrącać huk maszyn, tak 
samo klębiacY sie w sali. jak drobiny ba-

wełny. Huk był męczący, ale dopiero, gdy 
wszedłem na salę pierwszego piętra, pozna· 
Iem, co mogą z ciszą zrobić szybko wiru~ 
jące maszyny przędzalnicze. Stały dh1 gim 
szeregiem jed11a za drugą i wyciągając z 
czeluści wilka rozbilą, rozerwaną bawełnę, 
rozdzielały ją na pasemka. i nadając im 
skręt nawijały na potężne szpule grubą nić. 

- To jest właśnie przędzalnia gruba. _. 
·wyjaśnił G!Uck. - Przędzie ona nić do 
chust i podobnych ciężkich tkanin, w na· 
stępnej sali mamy przędzalnię średnią i 
wreszcie cienką. 
SzUśmy bokiem sali obok maszyn. Pny 

jednej z nich stała dziewczyna z tego sa­
mego domu, gdzie mieszka mój ojciec. By­
ła to Dziunia, zabita w pół godziny później 
salwą policji. Widząc mnie uśmiechnęła 

się przyjaźnie, ale w ten sposób, aby nie 
spostrzegł tego dyrektor. Jednak, choć zda­
wał· się w jej kierunku nie patrzeć, ten dy­
skretny uśmiech nie uszedł jego uwagi. 

- Znajoma, co? - spytał takim tonem, 
jakby raczej potwierdzał. 

- Wszędzie 'widzę znajome twarze. -
odrzekłem. Nie był jednak ciekawy mej 
odpowiedzi. Szedł szybko i w szczególny 
sposób nasłuchiwał stuku maszyn, przyswa. 
jając świadomości wszyst.r.:o, co działo się 
na sali, prawie wyłącznie słuchem. Dla mnie 
stuk był trudnym do zniesienia• chaosem 
dźwięków, dla Gliicka ścisłą relacją z pra· 
cy maszyn i ludzi, która mówiła mu wiele, 
jeśli nie wszystko. Z prawej strony roz­
legł się oto wolniejszy obrót kół i Gliick 
spojrzał lam natychmiast. J-eden z war­
sztatów przystanął, a robotnica przerażo· 
na spojrzeniem dyrektora z nerwowym po­
ŚIJ.iechem obiegła kilka maszyn, by .zwią.uać 
pr.?.e.rwana. nić. 

<D. c. n: 
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Pedant 
Możecie go spotkać dość często w tramwa­

ju. Zwróci od razu waszą uwagę swym nieoo 
dziennym zamiłowaniem do ładu tudzież po­
rządku. Ot, .stoi sobie na przednim Po·moście 
j spogląda surowo iw współpasażerów. 

- Bydło! - mruczy z odrazą. - Zupelnie 
jak bydło! Tfoczą się tutaj wszyscy, jakby 
wewnątrz wagonu miejsca nie było! 
Pasażerowie spoglądają początkowo gniew­

nie, ale widzą - miły, starszy pan, więc się 
mieszają i robią trochę luzu, usuwając się do 
wagonu. _ 

Gdy tramwaj zatrzymuje . się na przystan­
kach, S'~arszy pan pilnie dogląda wsiadani.a. 

- Gdzie się tu pchacie? - woła groźnie. -
Nie widzicie tabliczki? Tu „wyjście", psiakrew, 
a - nie „wejście"! 

Na niektórych wsiadających uwagi te robią 
wrażenie, na większości natomiast - nie, 
Wówczas jegomość po prostu szaleje. 

- Pały - krzyczy - niemieckiej na was 
potrzeba! Kolbą tylko takich, jak wy rozumu 
można nauczyć! Bydło, cholera! 

Pomyślicie sobie: staruszek jest może nieco 
opryskliwy, poniekąd nawet - brutalny ,ale 
zamiłowanie, widać, do ładu tudzież porządku 
posiada, na slraży przepisów stoi. Wówcz.as 
jedna1k prawie zawsze znajdzie się jakiś „ci­
chy" podróżny, który wam szepnie na uclw: 

- Pedant, co?· 
- Pedant - ,2dpowiecie z pewnym bądź co 

bądź uznaniem. - Porząd~k mu na sercu Jeży. 
A wówczas informator uśmiechnie się, jak 

lfldyby z ironią. 
- Porządek mu na sercu leży? - podchwy­

tuje. - Nie, to porządek przez takich ja·k on 
leży. Widział pan, którędy dziadyga sam 
wsiadł do tramwaju? Przez „wyjście". Widział 
pan, co mbii w czasie jazdy? Tloczyl się bez 
biletu na przednim pomoście. 
Być może, ocenicie powyższe poufne wy-

• jaśnienia ja.ko złośliwość względem zamilowa· 
nego w porządku pedanta, ale tym niemn;ej 
kiedy zobaczycie go na.slępnie, powiedzmy, w 
Ubezpieczalni - już wasze podejście do nie­
go ulegnie pewnej zmianie. W podejrze.piu 
będziecie faceta mieli. Ale on, naturalnie, nic o 
tym nie wie 1 dlatego Jad będzie zaprowadzał. 

- Pani nie stała w tej kolejce! - krzyczy. 
- - Slalam, tylko wyszłam na chwilę dziec.ko 
wysadzić - tlumaczy się kobiecina. 

- Nieprawda! - grzmi pedant. - Ja lu 
jestem od dawna i wcale pani nie widziałem! 
To bezczelność tak się rozpychać bez kolejki! 
Porządku trzeba się nauczyć! 
Zajmując w podobny spo.sób uwagę intere· 

santów, tworzących kolejkę, wciska się pe· 
dant niepostrzeżenie do okienka załatwia 
swoją sprawę. 

- Proszę mnie przepuścić! - krzyczy na· 
stąpnie na ludzi z ogonka tłoczycie się jak 

Str. 3 

Porwane dzieci polskie 
rnusza~ 

List 

, , 
po-wrocic do Ojczyzny 

otwarty kobiet polskich do kobiet świata 
wywały się w nierlrleckim środorwi·sku, w nle­

.zni·ec.k.im języku, w nd·emlieckiej ku.Hur.ze. · Na zjazd kobiet, zwołany do Wroclawia przez' Zarząd Główny Ligi Kobiet, w związ 
ku z prnyjazdem do Polski pani prof. Cat ton, przewodniczącej Swiatowej Demokratycz­
nej Federacji Kobiet, zjechało 27 bm. dó Wrocławia 10 tys. deleg.atek z całego kraju. 
Delegatki przywiozły ze sobą raporty o dzia/alnoś.ci organizacji przez nie reprezenlo· 

Udowodruihśmy autentyczno.ść tego gangste.r 
ekieg·o procede·ru wobec całego świata p•r.zed' 
Międrzynarodowym Trybunałem w Narymbell'­
dze w sprawie Nr 8. Odnaleźliśmy autentycz­
ne ni,emieclde doki\lillen.ty na 5.000 dziieci po­
rwanych z Ło.dzi, na 3.00-0 ze Sląska, na 30.000 
wywie,~ionych z Za.mojs.zczyzny. Dow.ie-dlio&my 
na podstawie nieo·dpartych danych, że w Ba· 
warii znajduje się 8.000 dzlieci polskich w rn­
dzinach n;iemiecicicll. 

wanych, w c ~lu złożenia ich na ręce pani Cotton. . 
Zjazd rozpoczął obrady o godz. 16-ej w Hali Ludowej. Wzięły w nim udział przy· 

byle zza granicy na Kongres lntelektuali stów wybitne przedstawi.cJelki nauki i sztuld, 
bojowniczki o pokój i wolność narodów, pani p.rof. Cotton, przewodnicząca Swiatowej 
Demokratycznej Federacji Kobiet, słynna uczona p. JolJi.ol-Curie, znany krytyk literac· 
ki Związku Radzieckiego Tamara Motylowa, literatka czeska Pujmanow.a ,posłanka do 
parlamentu angielskiego, członkini ·Partii Pracy - znana przyjaciółka Polski Ludowej 
p. Manning, przedstawicielka walczącej demokratycznej Grecji, p. Sibi11a Alexjs, Ponad­
to zaś - inż. architekt z Cejlonu De Sil va, reda,ktor pisma amerykańskiego „Nation" 
p. Frede Kirchway oraz p~lskie delegatki na Kongres Intelektualistów: Zofia Nałkow· 
ska, Ewa Bandrowska-Turska, Jakubowska i Szalajowa - siostra Marii Curie-Sklodow· 
sklej, wicemin. Pragierowa, posłanka Or }owska i przodownice prncy szesnastu woje­
wództw. 

Według naszych obl'icrzeń zrabowano nam 
ogółem co najnmiej do 20-0.000 dzieci. 

Wobec całego świata zaJdada.my nasz twal!'­
dy sprzeciw. 

Wobec całego świ.ci.ta dekla.rujemy w bóJ.u 
tę ·slras.zmą zbrodnię. 

Zjazd uchwaJil wystosowanie listu otwartego do kobiet świata. I Kobiety świata, pomóźaie nam! Wy, matki 
same, zrozUini·ede nasz ból, naszą rozpaaz -

My, kobiety po.1skie, zorganizowa!lle w Li­
dze Kohie't w liczbie 700.000, składamy na rę· 
ce, przewodniczącej SwiatQWej Demokraty>c:Z­
nej Federacji Kobiet, pani profesor Eugenii 
Cotton, nas.z protest u.roczys·ty i ni!.51Zą skargę 
na zbrodnię, jaką nam wyrząd'Zają w ob,Jiczu 
narodów świ.ata. 

Wojna nies·ie zniszczen•ie i krzywdę. Os•tat· 
nio wojna, r·ozpętana przerz faszyzm, pogrążyła 
ludzkość w cierpieniach, Mórych język nasil 
nie po!rafi wysłowić. Naszemu nil.rodowi fa-
6.Zy•stowski okupant usiłowa:ł zrabować woJ­
ność i niezawisłość, więcej - zamierzał nas 
niszmyć biologicznie, wytępić dla swych prze 
stępc.zych celów. Jak daleko sięga pamięć cy· 
wilizowanej ludzk<>ści, nie było na ziemi tak 
potwornych przestępstw przeoi•w najśWJięt­
szym prawom człowieka i narodu, ja!k te, kló· 
rych dopuścił się hHleryz.m na naszej ziemi. 
Piece Oświęcimia, Treblinki porzosta.ną po 
wieczne cza.sy po.twornym symbol€m faszy· 
stowskiiej barbairii. 

Zrabowano nam doaollek ciężkiej, wielolet· 
niej pracy. Obrócono w perzynę kwitnące 
wsie i ludne miasta. Zamieniono na po.tworne 
rumowisko naszą dumną st<>lkę, zm•Mtwych· 
wstalą już d:zisiaj Warszawę. Zn.i1szcz.on.o na· 
wp *?&MA E &H* PT 
barany, tak, że przejść nie można! Stańcią-no 
porządnie pod ścianą„. 

Eh, obywatele, nie mam niC przeciw pedan· 
tom na punkcie zamiłowania do ładu i porząd­
ku. Potrzebni oni są nawet bardzo w naszym 
kraju. Tylko, widzie.ie, trzeba trochę uważać, 
aby swoje pożyteczne zasady do siebie 
p.rzede w.szystklm stos.owali. E. Tam. 

I hitlerows•ki wróg wydarł nam na.sze dzieci. 
sze bogactwa ikuJ.turalne - b.iblioteki, gale· Żqdainy zwrotu naszych dzieci. · 
rie o·brazów, mU1zea, z,abytkowe budowle. Znie Żqdainy oddania narodowi polskiemu na/-
ważono naszą godn.o·ść narndową i J,u.ctzką. Nic droższego z dóbr, największego ze skarbów -
to wobec najcięższej, najboleśniejszej zbrod- dzieci naszych! 
ni h!itle:rowskieg? oikupainta! któ.ry w~o~do· I Obecnie !ll!.a t~renie Niemi?c. decydułą wła­
wał nam i wymsu:zył setki tysięcy d2aeca w dze. okupacyjne '! one to własme w zome ame­
obozach, w więz·ieniach, na robotach ,przymu· ! rykańskiej i w zonie angiielsikiiej u.trudin.iają, 
sowych, zrabował i wywiózł dziesiątkii tysię- komp.likują, udaremniają nasze zabiegi o zwmt 
cy dz.ieci. dzieci. W trzy lata po rorzbiciu wojennej ID"-· 

Oska.rżenie taik p.otworne, że wpros·t niewia· chiny faszyzmu anglosaskie wła·dze oikupacyj-
rygodne. A jednak prn .. wdz•iwe. ne chronią swoją możną protekcją jeden z naj 

Okupant hitlerowski opracował wyrafino- potwornfojszych przejawów faszyzmu - xabu-
wany i perfidny plan zbrodniczej akcji - nek dzieci. · 
rabunku sł<>wiańskich, rabunku polskich dz.ie· Piętnujemy rabusi dzieci. Piętnujemy wobe<: 
ci dla uzup,ełnienia ubytków, ja.kde wojpa c-z.y całego świata każdego, ik.to ten rabunek świa-
niła w szereg.ach ,,narodu panów", domj.e legaJ.i.zuje i przedłuża. 

W maju 1940 r. osławiony Himmler opiraco- W dm~ę nieprzedawnionych praw ludzkich, 
wal plan przymusowego zgermani.zowania tz.w. my, k<>biety polskie, domagamy s~ę zwrotu 
ra-sowo wairtościowych d.zieoi polskich. Od po 200.000 dzieci po!&kich. Wzywamy wszystkie 
łowy 1941 r . .rozpoczął się p<>'tworny, masowy postępowe kobie.ty świa1ta, wszystkie matki, 
rabunek dzieai. Badano je pod pretekstem by poipa>tły nas. Matki z da.tekkh krajów wal­
„pacyfikacji", jak na Zamojszczyźnie zimą ki o prawa człowieka, si<>stry nieznane a bli· 
1942 -r. Zabierano natychmiast Po połogu skie, organfaujde wiece i demons1rracje, prze­
Polkom przymusowo wywiezionym do Rzes:zy. syłajcie rezo,Jucje, wywierajcie wszelkimi moż 
Porywano po prostu z u1ic miasta, z mie51z.kań liwymi środkami naoisk na wa.sz rząd - po· 
rod:lliców, pr.zy okazj'i masowych lapanek, re- móżcie nam odzyskać dzieci nasze. 
wiizji .,akcji eksterminacyjnych. Nasz list O·twarty do kobiet całego świata 

Zrabowahe dzieci rejestrowały specjalniie w &kładamy na ręce przewodniczącej Swia•0wej 
tym celu założone insty.tucje - „Lebenshorn", Demokratycznej Federacji Kobiet, pami profe­
„Deu tsche Heim.schulen", „Rasse und Siedlings sor Eugen.ii Cotton, aby go p.rzekazać zechcia­
amt'', Rekhskommissaria.t ffrr diie Festigrung ła wsrzys.tkim członkiniom Międzynarodowej 
des deutschen yo.Jkstum". Małym zaikladni- Demok:ratycznej Federacji Kobiet, aby je we­
kom zmieniano Il'ie:raz dwukrotnie pe~sonalia zwala do poparcia naszej słusznej i sprawie­
- imię, na:z:wisko, datę i miejsce Uiroruzeruia., dliwej akcj1i rewindykacyjinej - porwane nam 
Zader·ano wszelkie ślady zbrodnd. Po.Jskie dzieoi muszą wrócić do polskiego gni·azda, do 
dzled, oddane .do nieliliieckich .rod.ziin, wycho· Polski. . 

służbę au ka • 
I technika na 

Referat Marcelego Prenant na Kongresie Intelektualistów we Wrocławiu 
Referat Marcelego Prenanta zo'Stal wyg/o: <'tające· k.rytyisy eko[l,Cmiczne i opór klillSy r<>· nym tak jes·t tructnÓ przestawić gos.po.darkę I wyekwipowana praez przemysł USA cora:z bar 

szony podczas pierwszego dni>a obrad. Kon- bo•tniczej Ton się zmienia. Modni f:J-02ofo•wie w<>jen:ną na pokojową, źe wszyscy czują, jakii.e dz1,ej traci swój cha.rak.ter na.rodowy. 
gresu. Ze względów techn. Reda.kc fa otrzy· stają s.ię antyracjonaJ~stami, nieidórzy gł Jszą stąd gro:ci św•i·atu niebezp.ieczeńs.two. Dlillteg·o też - powiedział P.renant - pożą­
mała tekst z opóźnieniem. już nawet „bankructwo" wiedzy. K!ryzy5 ten Tak więc kapitalizm omotamy jest pneci· dane je-st, ażeby kraje objęte działalnością pla 
Zagadnienie będące przedmiotem niruiejsze- po9lęb~a się jeszcze po pierwszej wojnie świa wieńs.twami ekonomicz.no-spałecznymi i 7!fOZU- n.u Marshalla - przedstawiiły tutaj na konfe· 

go referaitu .został<J przez Komitet Organi.za- towej i występuje jeszcze wy:raŹl!liej w z6-sta· miałe jest, źe ludzd·e o daSl!lym hio.ryzoncie po rencji wyniki owej działalno·ści ,aile ba:rdz,iej 
yjny tego Ko.ngresu sformułowane w nastę- wieniu z potężnym ro.zwojem Związku Radzie<: wąLpJewają o postępie ludzkości. jesz.cze interesujące byłyby wypowiedzi tych 

pującym brzmieniu: kiego. Wtedy to roZJW'ij.a się kampqi:ria defe- JednaJk<>iwoż - s1twierdza p:relegent - Zwią państw, które odrzuciły warunki pomocy ame 
„Czy nie jest potrzebne - dla do·bra .ogól· tyWlu, k1tórej na.jpełn~ejszy wyaz znajdujemy zek Radziecki, który od 30 lat każe maszy'11om rykańskiej 'li potrafiły za.p~.D.!ić u siebie roz­

nego postępu - zapewn\enie swobodnego roz w demagogicznej :de'0log<.i faszyW!u a rów· pracował dla zbio.rowości ,nie troszcząc się wój kulturalny, W'MOSt nauki i wi€dzy w ra· 
woju kultury i zadań naulwwych oraz rorzpo- nież w znacznej części w źydu filo~o.ficznym , o zysk, Związek Ra.dz.ieckd nde wątpi ani o po· mach swojej niezawisł·ośd na·rodowej .przy­
wszedmienie bez przeszkód d.ziieł, odk>ryć i wy d literackim. stępJ·e naukowym i technicznym, ani o postę· czyni·ając się t~ samym ~ positęp~ ~ie ty•l-
naJazków?" Tu mówca wymienia działaliność Bergoona, J pie ogólnym, ami też o związku pomiędzy ty- ko własnego k:ra]u, ale całej lud.z.kosc1. 

Jeszcze przed pót rokiem py.tamie podobne, ni~~iec~·i:<::h g1osic~e1~ irr~cjon~lizmu i bez.na· mi formami pos-tępu. Nauka nie może być 
w obliczu takiego, jak tu obecnie grona i.n.te- dz.1ejnosa, podkreslaiąc, z~ lcierunek ten był Inne :kraje własnymi metodami dążą do te- • • 
lektualislów - nie miałoby sensu. Odpowiedź tak zbllzony do faszyzmu, ze na przykłoad He1- go ce'1u. A nauczone przykładem ma•sy robot- ta1emn1cq 
byłaby oczywiście twderdząca. Dziś jednak degger zoetał powołany. na ~tanowisko rekto- nicze Francji wł.e-rzą w postęp technicmy i na Po.dkreślając, źe postęp jest spraiwą wspól· 
c.wjemy wszy•scy, źe sprawa ta jest s.zczegól· .ra je~e~o z ;i;mwersyte~ow w III ~zeszy; ukowy. Robotnky wiedzą, że kiedyś masz)"lly ną całej Judzkości, a n.ie tY'lko jednego czy kil 
illiie aktualna - z powodu następujących przy· wreszcie jako koncowe ogmwo tego ła.ncucha będą na·leżały do zbio·rowości i dlatego koch~- ku krajów, Prenant stwierdza, że otaczanie 
czyn: wtikazuje na e~zyst.encjalizm. . . ją te mas:zy.ny, zamiast je niszczyć, ja.k w po- zdobyczy nauki i techruiki o.r·az wyin.alazków 

1) .podawanie w wątpMwość przez pewne , Są,dzę - pow1edztał Prenant --: ze powinni- czątkach ubiegłego stulecia, dziś w ra.zie straj tajemnicą, jes·t srzk.odJiwe. Obecnie zmusza się 
środowiska związku między kulłUJią a postę- smy kategoryczrne zaprotesitowac ~rzec-1wko ku obstawiają je pikietami, c'Zuwając nad ich ucz<>nych do milczenia., grożąc im pf'leślad<>-
pem i szczęściem- lud:zkości, 2) spoiniewie.ranie ta.kim pog.lądom. Są na tym Kongresie zdecy- całością i utrzymaniem. waniami. Prof. angielski Olipha.rut, któ.ry współ 
li wyniszczenie ku1tury w hajach opanowa· dowa:ni ma1erialiści. Są też spi•rytuaJ:iści róź- pracuje puy wyitwa.rzaniu bomb aitomowych, 
nych przez faszyzm, nieusunięty jeszcze całko nych odde1ni. Są wreszcie ludzie głęboko przy Marshallizacja niszczy O•ŚWiadczył w 1945 rofku w Birmingham, źe u-
wicie tam, gdzie został pokonany militarnie, wiązan:i do wiary chrześcijańskiej. Te r<>zbieź dorobek kulturalny czeni n~e mogą mówić, g.dyź obawiają &ię wię 3) stale wzrastające ogran>i<::zenia, stosowane nośd teorntyc1.ne r.ie pow'illlly przeszk<>d.zić zienia. Prenant cytuje również słowa Jolliot· 
w niekttórych krajach w rozpo•W6.zechn1aniu nam we wspólnym UJZilaniu kilku podsta.wo- Prenant podkreśla, źe dzisiaj w Hisrzpanii, CurJ·e, źe prawdziwa .radość uczonego polega 
wynalazków i odkryć, z chwilą, gdy te mogą wych za.sad, dotyczących P<>·stępu lud!bkośd. Portugalid, Grecj:i j innych kraja.eh ni·szczy się na tym, iż jego praca będzie stu.żyć ko·legom­
p.rzedstawi•ać jakąś wartość miłitarną. Mowa Im wyżej wznosi się poziom techniczny, im dornbek kul.tury i na..uki, tępiąc ucrz.o:nych. uczonym, pr.acującym w L<>ndynJe, Moskwie, 
oczywiście przede wszystkim o energii alomo lepiej są zaspokaja.n.e potrzeby maiter1alne lu· Jeszcze dzis1aj przejawiają się w pewn)'cl:i Nowym Jo.rku itd. 
WeJ. dz'i, tym szerzej roztacza się pnzed nimi dzie- k:rajacb pozostałości fas,zyzmu, ochraniane Praiwdrziwy boiwiem ·postęp - kontynuuje 

Ten ostatni aspekt zagadnienfo uważa Mar· dzi•na wo.Jności i odpowiedzia-lności, przedsta· p.rzez kapitalizm, któirego sytuacja nie j€6't mówca - polega. na TO'Z'pOwsrechinieniu wie­
ce.I Prenan,t za szczegóJn;e donfosły i dlatego wiająca najwyższą godność człowJek:a. dzisJaj lepS1Za, ruż była w 1939 roku. Dziś je<l- dzy. Wymiana wszystkich wyników badan w 
kwes.tiom technicZ1J10-naukowym poświęca wie Z tej perspe-ktywy mater.ia\.iści, obserwując nak wi€le krajów pod względem kulturalnym dziedz>im.ie nauki li techniki stwo·rzyłaby wa-
le uwagi. dzis>iej.szą rzeczywistość, mogą w Il!iej dos.trzec j ekonomicznym coraz bardziej prrzypomilna runki dla wykorzystania zdobyczy geniuszu 

M · b ~ · ' · d b promienny początek nowej ery, na.prawdę ludz kraj·e kolonialne. Dlatego tak zrozumiały dla ludzkiego dla celów pokoj'orwych. Dotvv-zy to usuny ez rzas,rzezen - pow1a a-w :rew kie]'. A.le tiądz", że chrześcii·anie również mo· , -p esymistom n uzej· epoki' uznac' tezę · dl "' nas - powiedział Prenant - j. es-t ból deJega-. również energii aitomCJ1Wej. I tutaj u wypuk.la · · ·~ - ' ze a gą się deszyć, Widza,c j'ak , zmniei"szaj·ą się ci" Pos• ępu mo~alnego ; społecznego dla s " tów Ameryki Łacińskiej, o.k.reślaj' ących swoje się odpoiwieclzialność ,ja.ka ci"'"' na illltelektu-, "' • ' zczę· żary materialne, które haJlllowały u większo· -.-z śc·ia mas niezbędna je•s.t odpowiednia podist.a- ści iudizi rozwój' mo.ralny. kraje, jako półko.Jonie, op.anowane p1rzez 0>bcą al-istach całego świ,ata. 
wa mor·'- po~tępu t--'--'~z:nego 1· na"~ poręgę. Ale dotyczy to nie tylko Arne.ryki Ła- Prenant podkre·śla godną uaz.onych postawę <lllla Q ""-'LU..l~ · · ~o· Posl"-p naukowo-techniczny nie wystaircza we90 " cińskiej. • członków Amerykańskiego Storwarzyszenia „Fe M · · . · XIX · k · dla zapewnienia szczęścia ludzkości. Trzeba Prenant zaznacza, że penetracja amerykań· deration of American Scientists", kttórzy w .ow~ .zQ.Znacza, ze W. . . wie u pi~-ara~, bowiem wiedzieć, w ja.kim kierułl.ku zostanie 
uczem. i fllo~~ow1e przes<;:1ga.L1 s11ę w op,ym1· użyty. Jest to ·sprawa natury społecznej i po· ska doprowadz·1la we Francji do upadku wie· swej deklaracji w 1945 roku w ZJW'iązku z do· 
~fc'~~yum w1.1dkzu1~t~• ·•awlnyrmozwwi0J01;\;1ęa~K~;ym0 J.m'ę,ted01- litycznej, 'Sprawa, której n·ie wolno nam oomi· lu dziedzin żyda ekonomicznego i kulturalne· !:1~~~~:::i t~~t~!n~t:~~~ o~t=~r;~ 
k ., . u;, . r , ."'. . · P · nąć, 1,ak to łatwo wykazuje analiza dwóch za· go . 
• O.Jl! repfib.1!!{1, braterst":'a: rown.osc1 1 wolno- gadnień ,nasuwających się w związku _z dzi- Trudności ekonomiczne oraz planowane ·i dy noczon.e specjalną odpowiedzialnością w spra· 
sc1 ~~~ o.golneg_o sz.cz.ęsc::a. . J siejszym rozwojem techniki: jesf to zagc!Jdnie- ktowane z zewnątrz l·i·kwidowanie przemy5łu wie zachowa..'lla pokoju. Uczeni fUI!ervkilń· 

Dz,1s jednak wiemy, .ze „prawy te me '5<i tak nie bezr'Ohoci>a oraz zużytkowan~a na cele wo- f·rancuskiego o·dbija się fatalnie na kulturze, scy oświadczy1i również, że naI<>dy powinny 
p~ste. Jest pewne, ze wykmzyst~e. )~:kle- I jenne odkryć naukowych. doprowadzając na przykład budżet oświa•towy korzystać z dobrodziejstw ene.rgii a1tomowej, gos wynaJaz.ku, czy odluya" moze po]sc w • • • do 'poziomu i.idżetu oświatowego Hedźasu~ gdyi nie jest to S>prawą tylko jedinego kr-aju, 
różnych kierunkach, przynosząc ogólny wynik Kapitalizm rodzi zwqt- Redukuje się we Franaji wykładowców, k1tó· ale całej ludzkości, 
dodatni lub ujemny dla ludzkości, ~ależno- :enie W n.nsta.p rych i.lość odpowiada ilości wykładowców w Na zakończenie Prenant oświadczył, że Ko111 ści od wielu okoHczności ,a mianowicie zaleź· p... . I:'._ ""C Belgli·i, kraju pięciokrotnie mniejszym od Fran gres Inte•1e'ktua.Jistów we Wrocławiu może od-
n.ie od tego, czy wa.rs.twa społeczna, k1ernjąca Po krótlciej chara.kte:rystyce bezmboda, wy· cji. Obniża się bezustaninie stopę życiową ·pro dać olbrzymie 1!-5ługi sprawom nie tylko na.ulcl 
tą eksploatacją jest CZY'Il.Il!ikierń postępowym, wołanego w krajach kapita.Jistyczinych rozwo- feso0rów i nauczycielstwa. Uniemożliwia się u- i kultury, ale przede ws21ystkd.m pokoju, uchwa 
cr.y też wstecznym. jem technicznym produkcji, prelegent stwier· czonym pracę naukową, prowadzenie badań, lając rezolucję. w k:tórej zostanie podk:re.śJona 
Następnie mówca dokonał krytycznej oceny dza,. że wsze!k;e wy.siłki podejmowane z.arów- dokonywanie wynalazków, ktMe mogłyby specjalna odpoW1edziainość Ameryki w z-acho-

kap;taHzmu XIX stulecia. no w Stanach ZJednoczonych, jak i w Niem- stać się rnewygodne dla ekspainsji amerykań- waniu pokoju, jak to podkreśli·H w srwej de--
Pod k m'.ec .11b,egłego e.tuleda występują o- cze<'h, w celu zwalczania tej klęski tipołecz- sk:ej. Olbrzymi natomiast procent budżetu klaracji uczeni amerykańscy ,Z'l'Zeszeni w „Fe­

znak.i l!leookoiu. wvwo!vwa.neqo prze~ wzra· nej, ok,azały sie daremne. St,alllom Ziednoczo· państwowe<ro idzie na rozbudowe armii. która de.ra:tion of American Sc.i€Illtists", 
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Załoga PZPJ i G w walce o jakość ! I li' tę i z nowrotent a e ... Są pierwsze postępy, 
braku wciqż jeszcze nie brak 

TI!Wający 1rzy mil!6.iące wyścig pracy mię· 
dzy załogami PZPJG Nr 1 (Finster) i PZPJG 
Nr 8 (Buhle), przyniósł ziupełnie zasłużone 
tzwydęstwo „ósemce" - tok na odcinku ilo· 
ści, jak i jakości prooukcji - W)'l!'ażającej 6ię 
prze.wagą 293 punktów. 
Zwyciężyła załoga PZPJG Nr 8 wcale nie 

łatwo. Tyl.k.o dzięki współzawodnictwu pracy, 
w kotórych biorą udział robotnicy, zatrudnieru 
we wszystkich działach. fabryka na Hipotecz· 
nej może po.szczycić się sukcesem. 
Wspołzaiwodnictwo istnieje tu dwojakie -

indywidualne i zespołO'We. W tym ostatnim, 
uczestniczy dziewięć „partii" tkałni z majstra· 
mi lila czele. N:ezaleinie od tego wspótzawod· 
nkzą a:e 60bą poszczególni tkacze i, co jes·t 
bardzo pożyteczne - majstrowie. Prócz tego 
tkalnj.a centralna !współzawodniczy z tkalnią 
„Dąbrowa". W przędzalni równi-ei rozwija się 
.ruch współzaiwodnictwa. 

Nie bierze udziału w wyścigu jedynie wy· 
kończalnia. Wciąż jeszcze nie został opraco· 
wany regulamin współzawodnictwa, który 
mógłby być zastosowany w tych specyficz· 
nych warunkach, w jakich pracują wszystkie 
wykończalnie. Sprawa tego cegulaminu zbyt· 
lllio już przewleka się, przez co wykończaln~e 
tznąjdują się poza nawiatSem wyścigu pracy. 
Czas, by Związki Zawo<iowe położyły temu 
kres. 

Zdobycie pierwszego mie~a w wyścigu z 
pokrewną fabryką - między innymi i na po· 
lu walki o wysoki gatun.E!k produkcji, nie 
świadczy nies.te.ty, o fakcie, że ja'kość towaru 
nie przedstawia już nic do życzenia. W pierw· 
szej dekadzie sierpnia osiągnięto B2 proc. 
piePWszego gatunku; W miesiącach „wyścigo· 
wych" (kwiecień, maj, czerwie<;) była ona 
:znacznie 111iższa. 

fabryki. Jedną z przyczyn najpoważniejszych 
jest nie zawsze odpawiedn·i gatunek przędzy 
dostarczonej przez Państwową Fabrykę Sztucz 
111ego Jedwabiu Nr 1 w Tom'a:szowie Maz. Re· 
k.lamacje jakoś nie pom•gają. Przędza baweł· 
niana otrzymywana z PZPB w Rudzie równie* 
przed6t1llWia wiele do życzenia. 

Jeśli chodzi o wykończalnię PZPJG Nr 8, to 
jej nieszczęściem są towary zlecone ~ szcze· 
gólnie, jeśli pochodzą z tkalń Kombinatu Pól· 
nocnego. Na przykład tkalnia I-B przesyła do 
wykończenia ta.ki cenny artykuł, jak 122 (krep 
satyna), lub "131 (antylopa), względnie tkalnia 
Nr 6 -artykuł 117 bardzo częs.to z po·ważny· 
mi brakami. Wiele metrów tego materiału 

przelicza się po prostu na kilogramy jako bez­
użyteczny braik. Są i takie sztuk), w któryc.h 
można policzyć dosłownie każde zatrzymanie 

się krosna, o czym świadczą widniejące w re· 
gularnych odstępach paski. 

J ak taka „produkcja" mogła - po pierwsze 
zaistnieć, a po wtóre, w jakim celu przysłano 
ją do wykończenia - je.si- to tajemnica Kom· 
bina1tu Północnego, którą należy co prędzej 
wyjaśnić. 

Tak nas informują pracownicy PZPJG Nr 8. 
Jednakże nie należy winy za złą jakość zwa-
lać wyłącznie na innych. Trzeba przyczyn do· 
szukać się i w samej fabryce. I zwalczyć je. 
Cała załoga fabryki, a przede wszystkim dy· 
rekcja i persom•! techniczny muszą uczynić 
ogromny wysiłek, by ostatniego 6ukcesu nie 
wypuścić z rąk. by plan jakościowy wykonać 
w stu procentach. 

O ilość bowiem można być spokojnym. 
(S. K.) 

r widłowo? Czy przec zicie rzez iel .n·ę 
Dalsze usprawnienie ruchu ulicznego 

Sposób regulacji ruchu uliczneg·1 był do-, odbywać się on może tylko pod kątem pro 
tychczas na terenie rozmaitych miast nie- stym i w zasadzie na skrzyżowaniu ulic. 
jednolity. Z dniem 1-ym września wpro-- Przechodzący pamiętać muszą o tym, że 
wadzony zo·~taje nowy regulamin ruchu - przejście dla nich otwarte jest wtedy, y.<l 
dla wszysfaich miast. Przewidziane Sf!: pe- przejazd dla pojazdów mechanicznych jest 
wne zmiany, dzięki którym szybszy bę:'lzi r. zamknięty i odwrotnie - przejście dla pi~ 
przejazd środków lokomocji, a jednocze- szych zamknięte jest wówczas, gdy otwatta 
śnie bezpieczeństwo większe. jest droga dla pojazdów. 
Według nowego regulaminu bez sygnału Scisłe przestrzeganie powyższych przep' 

„~olna dro.ga" („jazda rusz~j") .~den sów gwarantuje bezpieczeństwo zmniejszr 
kierowca me ma prawa ruszyc z m1eJSCa. . , , . T h dk, · d d · 
Na sygnał _ „stój" pojazdy zatrzymują ilosc meszcz~s i.wy~ . wypa o~, i ecy UJ: 
się natychmiast, aż do następnego sygnału. o porządku Jaki wm1en wreszcie zapanowac 

Jeśli chodzi o ruch pieszy przez jezdnię, na ulicach miasta. 

Z najodleglejszych krańców świata 

Trzeba powiedzieć uczciwie, że jakkolwiek 
111.iezbyt stromo, to jednak krzywa jakości sy· 
s·tematy.cznie wznosi się do góry. Jeśli cofnie· 
my się do styczni-a br., kiedy to brak absolut· 
ny wynosił 14,6 procent wyprodukowanego 
metrażu, będziemy mogli 11ię przekonać, że w 
PZPJG Nr 8 toczy się walka o każdy metr to· Wracajq reemigranci do kraju 
waru. Już w czerwcu liczba braków spadła do 
8,4 procent. o~erwujemy więc tutaj zjawi· Jak nas informują w Centralnym Zarzą- / cają reemigranci z Rumunii dawno tam o-
sko polepszania 6ię produkcji i zmniej<SZania dzie PUR-u- wracają nasi rodacy z naj- siadli, przywożąc z sobą większe ilości ko­
się ilości braku (w pierwszej dekadz.ie &ie.rp· odleglejszych kraiiców świata. W zeszłym ni, bydła i narzędzi rolniczych. Wraca 
nia )uż 4,7 procent). . . . miesiącu na przykład jednego dnia przybył również 190 rodzili z Słowacji. Chę6 po-
Ni~ty. Druga dekada ~ego.~ m1.es1ąca na punkt Białej Podlaskiej transport re- wrotu do kraju jest bardzo silna. W Ac­

iprzxnosi ip.onowny . sp.a~ek „p~y · Swia~;czy emigrantów z Sachalina (osiadłych tam za gentynie na przykład zgłosiłO got.1\1 · 0€ć pc-to, ze przyczyny m6kieJ waPto001 produkC]1 w , . · . . · · ł 
mini0<nym ·okresie nie zoetaly jeszcze całko· i czasow ;arsk1ch) a ~a punkt w ~1e.dz1cach wroti1 do kraju kilka tysięcy o@ołJ. nap yw 
wicie usunięte. przybyh repatr1anc1 z Tangana3ki i Rode- zgł057.eń trwa w dalszym C'ią3.1 
Leżą one jedna'k częściowo poza obrębem zji (Afryka). W najbliższych dniach wra- ( P. W.) 
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tła oko 
Zamieszczf.>ny w ostatnim numerze „Przekro 

ju" „Mały prz.ewodnik po Polsce dla cudzo­
ziemców", podaje m. in n. nas ępują<:ą ;nr or· 
mację o Łodzi: - 500.000 (mie"i'!kańców) • bar -
dzo brzydkie NA OKO centrum przemysłu włó 
kienniczego. 

W związku z p.'>wyż5zym powiemy „przewo 
dJtikowi" na UCHO, żeby nie bujał cudwziem 
ców. gdyż „bi1Ttlz-0 brzydkie centrun1"' posiada 
nie - pięćset, a 600.000 mieszkańców (nie li­
cząc przybyłych ostatnio na świat trojaczków 
ob. Klimkiewlczowej). 

Nasi zagranicą {ciąq dalszy) 
Chodzi_ oczywiście, 0 jnlele.Ktuałistów, przy 

byłych na Kongres do Wrocławia. Jak wspomi 
naliśmy, zna.iduJą się tam już na!tępujący cu­
dzoziemcy polskiego pod1odzen a: wakomlta 
uczona, Irena Jo!ł! I-Curie (delegacja francus 
ka). świetny malarz, Feliks Topolski (delegacja 
brytyjska) i słynna pianistka, Anoa Stella 
Chic (delegacja brazyłl,lska). P ybędzie fesz­
sze Polka po „ką.dzieli" - wyb Ina p'>wie~cio 
pisarka szwedzka, Marika Stiernstedt. 

„Kanada" na ·1 OO dni 
Przez dość długi okres czasu Ziemie Odzy· 

skane były t. zw. Kanadą dla t. zw. szabrow­
ników. Sp.rawna akcja Ministerstwa Z. O. p · 
żyła kretS tej „pionierskiej ' akcji" l „Kanadę" 
zlikwidowała. 

Obecnie, po należytym zagospodarowaniu 
Ziem Odzyskanych, w związku z Wystawą 'll:e 
Wrocławiu, „Kanada" znowuż się otw'era, •v'u 
razem zupełnie „legalnie", gdy-i: Ministerstwo 
Z. O. udzieliło pozwolenia na wywóz przed· 
miotów nabytych na Wystawie - poza teren 
Ziemi Odzyskanych. 

Korzystajcie, Czytelnicy: 100 dni Wystawy 
niedługo się kończy. 

Taiemnica gatunku 
Przyni-esiono nam do· redak<"ji papieros 

„wzorcowy" marki „Triumf". Pęknięta bibuł· 
ka, tytoń „w kawałku", a z „kawałka" wyzie· 
r-a._ piękny, lśniący włos z końskiego ogona. .. 

Oczywiście - „jedna jaskółka nie czyni 
wiosny", a jeden papieros nie stanowi jesz· 
cze o jakości gatunku, tym niemniej, hm, włos 
z końskiego ogona może, niestety, nasuwa 
podejrzenie, że tytoń „w kawałku", używany 
do wyrobu „Triumfów" pochodzi - &pod koń· 
skiego ogona„. f,od~ianin. 

T b t • • • d b d W Zwiqzkach Zawodowych r z e a z a s a n o w I c s I ę p r z e w y o r e m z a w o u Związek Zawodowy Pracowui :,{,n Prze-

k k mysłu Konfekcyjna - Odzieżowego w Łodzi, Szero ie perspe tywy otwiera przed młodzieżą szkolnictwo zawodowe zawiadamia, iż dnia 3 września br. o godz. 
Na tle planu odbudowy gospodarczej 

szkolnictwo zawodowe w każdym nowym 
roku szkqlnym odgrywać zaczyna coraz 
większą rolę. 

Zajrzyjmy do statystyki. W roku szkol 
nym 38-39 było w naszym okręgu szkol­
nym 63 szkoły zawodowe, w bieżącym zaś 

żowego - wszystkie w Łodzi oraz Liceum 
Ceramiczne w Opocznie, Przemyslu Drzew­
nego w Radomsku, Tkactwa Mechaniczne­
go w Zduńskiej Woli, Mechaniczne oraz 
Przemyslu Odzieżowego w Piotrkowie, Me­
chaniczne w Pabianicach i takie same w 
Końskich. 

Możliwości wyboru zawodu są więc ogrom- 17-ej w lokalu ZKS „Odzież'"przy ul. Więc­
ne. Młodzież winna starannie rozpatrzyć kowskiego Nr 28, odbędzie się zebranie 
swoje uzdolnienia i zamiłowania aby w przy wszystkich członków w-w Związków za'fru­
szłości zdobyty zawód dawał jej prócz ko- dnionych w firmach prywatnych i spółdziel 
rzyści natury materialnej jak najwięcej za· I niach pracy, celem wyboru delegatów na 
dowalenia. zjazd. 

Szczep. Obecność wszystkich obowiązkowa. 
roku szkolnym jest ich 242. O ile w os ta- Rl!llill!l'!l 11~11:i:1:·1vr:n11r11mmm~n:1:11nli11111~1 :1::1::IJ!l•:nnl'l'.'lnITT"1·11n11:11r:1:1111nrn:•1111111'!l1111rm::1~m"1Ul!'HI 1· 1r1T1: 1· 11mlllFl'.lln11m1JT:1im1nri1:1m1rJ!'1'11n1 ·r 1111 1 '1!\l'.'1~1""" 11 11nrn 1mn11·m:a::rrn1 .:1"1 :1·.1 t n: 1 1 ·1 u~n ·1 ·1: n: 1:1'1·r.:r11: 1 1 
tnim roku przedwojennym uczyło się w 
szkołach zawodowych 9772 młodzieży, to o­
becnie jest jej akurat trzykrotnie więcej. 
W ostatnich zaś trzech latach szkolnictwo 
zawodowe wykształciło okola 23 tys. absol­

Novvy dekret "7chodzi • • zyc1e 
wentów. 

Od 1-go zmiana opiat za lokale użytkowe i mieszkał 
dla ludzi pracy nie ulega zmianie 

, . wrzesnta 
Komorne Przed nowym rokiem szkolnym raz jesz­

cze zorientować należy młodzież co d'o mo­
żliwości nauki zawodu. 

Od 1 września na terenie naszego mia- szej należą wszystkie lokale użytkowe na dla lokali przemysłowych - 200 zł, dla or­
sta obowiązywać będą nowe opłaty za lo- ul. Marsz. Stalina do Pl. Zwycięstwa oraz ganizacji społ. politycznych i kulturalnych„ 

Na terenie okręgu łódzkiego istnieją na­
stępujące typy szkół przemysłowych: gim­
nazja i licea - mechaniczne, odlewnicze, 
elektryczne, przędzalnicze, tkackie, farbiar-

kale użytkowe zależne od tego w jakiej na Pl. Barlickiego. dla garaży, magazynów i szop - 150 zł. 
strefie miasta znajduje się dany lokal użyt- Strefa li - p0krywa się z granicami ad- W f' · 
k ministracyjnymi Starostwa Sród~'ejsko- stre ie drugiej: dla lokali handlowych 

owy. - 200 zł, przemysłowych ~ 150 zł, rze. 
Strefa I - obejmuje całą ulicę Piotr- Lódzkiego, należą też do niej ulice: .?abia- mieślniczych _ 140 zł, biur przedsiębiorstw. 

- slro-wylwńczal~.icze, d.~ie.1~tarskie, che·nicz­
ne, budownictwa lądowego, fotograficzne, 
miernicze, techniki dentystycznej, drogi­
stowskie, bieliźniarskie, krawieckie, koron­
karska-hafciarskie, galanterii skórza1iej i 

kowską, Pl. Reymonta, ul. Sieradzką oraz mcka, Zgier<:>ka i Rzg<. wska. władz urzędów i instytucji _ 150, dla or· 
teren zawarty w czworoboku ograniczonyn; Strefa 111 - .:ibejl!'clJU :po~o<itały teren ganizacji społecznych, kulturalnych, dla ga-
od południa ul. Bandurskiego i Marsz. Sta- miRsta. raży, magazynów i szop _ 100 zł. -

jubilerskie. 

lina od północy - Ogrodową i Północną, W strefie pierwszej stawki od 1 wrze-
od wschodu ul. Kilińskiego, od zachodu - śnia będą wynosiły: dla lokali handlowych W strefie trzeciej: dla lokali handlowych: 
ul. Gdańską. Poza tym do strefy pierw- - 300 zł od każdego metra kwadratowego, - 150 zł, przemysłowych - 120 zł, rze· 
„„.„ .. „.„„„„ •• lłtl111IUllUlllllUllUlłllllłllłll1łUlllUUlłlllłllllll111UlłUtl11UłllłlllllllłłlllllłlllllłlłHINlłUllNUUflllłłlłlllllllllł"llllUNł .... „ł,„.„.„ mieślniczych - 120 zł, biur przedsiębior-

Niezależnie od tego istnieje 21 szkół 
wchodzących w zakres szkolnictwa ha!ndlo- Slade1n noszqcl• ortqhulów 

~I~iiI~f.~Ieie~~g~r!c:!=t:r~~j;::c~ Zarząd Mie-sk- wyiaśnia 
Zaznaczyć jeszcze trzeba, że prócz ist- • W związku z listem do Redakcji, noszą- „Rejestracja kart odzieżowych w Staro-

niejących w roku ubiegłym szkół zawodo- cym tytuł: „Na temat rejestracji kart o· stwie Grodzkim SródmiejskO'Lódzkim w 
wych uruchomione zostaną w nowym roku dzieżowych", zamieszczonym w dziale „In- Oddziale Kart Zaopatrzenia, odbywała się 
szkolnym 19i8-49 nowe zakłady tego typu terpelacyj naszych Czytelników" w nr ~ w dniu 19 lipca br. do godziny 13, przy­
w całym okręgu! Wśród nowootwartych „Głosu Robotniczego" z dnia 25 lipca b! bywających jeJnak po tej godzinie infor­
s~kół typu zasad.i:iczego ~ra~ją uwagę I Zarz!ld Miejski w Łod~i prosi o zamiesz- mowano, że bę~ą załatwieni dnia następ· 
Liceum Galanterii Metak>we3, Liceum Tkac- czeme na łamach tego pisma następującego nego. 
twa Ręcznego i Liceum Przemysłu Odzie- . wyjaśnienia: 20' lipca rb. w ostatecznym terminie re-

JAK PRA<CU.JfE. RTPD 
26 nowych przedszkoli, 10 żłobków i 35 świetlic 

jestracji, interesantów przyjmowano w cią· 
go całego dnia urzędowania aż do całkowi­
tego załatwienia wszystkich przybyłych. 

Pracownicy Oddziału Kart Zaopatrze-
Akcja kolonii letnich dobiega już końca. ny obejmują otwarcie 26 przedszkoli, 10 nia nie przypominają sobie incydentu, op 

Wśród wielu instytucji, akcją tą kierują- złobków, 2 prewentoriów, 35 świetlic, 3 sanego w liście do Redakcji, w aktach jed 
cych wysuwa się na jedno z naczelnych szkół podstawowych, leczniczy, poradni den nak stwierdzono, że Składnica Wyrobów 
miejsc Robotnicze Towarzystwo PrzyjacU5l tystycznej, lotnego gabinetu dentystyczne- Konfekcyjnych nr 8 dokonała rejestra-::j 
Dzieci. go i teatru dla dzieci. · kart odzieżowych w terminie dodatkowym 
Ogółem Towarzysti,vo zorganizowało 29 czyli 30 lipca br. dla 2 pracowników, praw-Ponadto z początkiem roku szkolnego u-

punktów kolonijno-wypoczynkowych, na ruchomi' one będ dl ł d . . . . . 1 t dopodobnie dla tych samych, o których by-
kt , ł 2 t az· . ą a m o z1ezy pomzeJ a ł 1„ . .k . . ore wys ano ys. iec1. 16 tu b rs R h . . dla k Z a mowa w iscie, z czego wy01 a, ze me 
. Wszystkie dzieci powróciły z kolonii do- · u Y w ogac i osie sz 0 ne. 

1 
zostali oni poszkodowani. 

skonale wypoczęte, dzięki starannie zorga- W stadium organizacji są 2 przedszkola ł p d t M' ta 
. . . h . I k ki . f b 6 2 , . tz· rezy en ias ruzowaneJ opiece wyc owawczeJ, e ars eJ a ryczne przy PZPR Nr oraz swie i-

i dobremu odżywianiu. I ce z ktcr31ch korzystać bedzie panad 400 yvz. ( -) Du:-iiak 
Plany RTPD na nadchodzący: rok szkol- dzieci. :Wiceprezydent 

' 

stw, władz urzędów i instytucji ....... 120 zł, 
dla organizacji społecznych, kulturalnych 
garaży i szop - 80 zł. 

Lokale mieszczące się w suterynach i na 
poddaszu korzystają we :wszystkich trzech 
strefach z 20 proc. bonifikaty. 

Jeśli chodzi o mieszkania prywatne to 
jak już podawaliśmy, opłaty dla świata 
pracy pozostaną niezmienione, dla t.zw. 
inicjatywy prywatnej komorne będzie pod· 
wyższone. I tu także podwyżka zależeć. ' 
będzie od strefy w jakiej dane mieszkanie 
się znajduje. 

Do strefy pierwszej zaliczono mieszkania 
znajdujące się w domach na terenie Staro· 
stwa Grodzkiego śródmiejsko-Lódzkiego o­
raz wszystkie . lokale wiliowe na terenie 
przedmieść (strefy II) . 

Do strefy II zaliczo!lo mieszkania w do· 
mach na terenie 1, 14 i 15 komisariatów 
MO. (Chojny i północna dzielnica miasta), 
na terenie o~iedla Mireckiego na Polesiu, 
Stokach Górnych i Dolnych, osiedlu Tm· 
na MIU'Ysinie, w Radogoszczu oraz Juliano­
wie w granicach ulic: Sowińskiego, Łagiew 
nickiej, Julianowskiej i Zgierskiej oraz lo­
kale willowe na terenie strefy trzeciej. 

l Do strefy trzeciej zaliczono mieszkania 
na pozostałych terenach. 



KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, dnia, 29 sierpnia 1948 roku. 
Dziś: Jana. 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Pow. Kom. M. o. - 22 . 
M1ejsk1 ..,Posterunek M. O. - 33 
Starostwo Powiatowe - 31 
Pow. Zakł. Ubezp. Wzajemn, ul. Na· 

rutowicza nr 20 - tel. 108 
Urząd Zdrowia - 9i" 
Komunalna Kasa Oszczędności - 43 
Polski Czerwony Krzyż (PCK) - 89 
Szpital Powiatowy - 20 
Ubezpieczalnia Społeczna - 34 

teka „Pod Orłem" - 106 
Apteka Sukc. H. Walenta - 52 
Pogotow'ie Sanitarne PCK - 90 
Prezydium Pow. Rady Narod. - ·102 
Zarząd Miasta Kutna - 30 

pracy w „O obr ze I i n ie'' 
W niedzielę 22 b. m. odbyła się w I zmarł przed kilku . dniami i nie docze- naszą największą. nagrodą za trud I 

cukroWni Dobrzelin podniosła uroczy- kał tego zaszczytnego wyróżnienia. Od- walkę całego życia. - ~ 
stość odznaczenia :lyplomami honoro- znaczenie wręczono żonie. Po wręcze- Po części oficj0l•1ej rozpoczęła się 
wymi i premiami pieniężnymi jubila- 1 niu nagród przem)·,vił w serdecznych zabawa ludowa połączona z loterią fan­
tów pracy. Uroczystość zagaił dyrek- 1 słowach do robotllików, dyrektor gim- tową urządzoną pr 7.ez Ochotniczą Straż 
tor cukrowni Kurnatc,wski. 1'T:J.stępLue nazjum w żychlinh~ Sliwii1ski Wiktor Pożarną Cukrowni Dobrzelin. Zeli. 
przemówienia okolicznościowe wygło-1 W imieniu roboln~ków przemawiali: 
si.li t ov.r. Bergier Stan{'3law, sekretarz 

1

• tow. tow. żarkow:,;ki i Januszew~ki, z 
Powiatowego Komit~tu PPR w Kutnie, których ostatni pov,·iedział: -- Wal­
tow. Balcerski Jan, clyrclitor fabryki I czylem o Poiskę ;,;prawiedliwości spo­
M 1 w Żychlinie lew. Danachowicz lecznej od 1905 roku i pracowałem w 
Jan i w imieniu ZMP tow. Kawka. Po ciężkim trudzie. D',piero Rząd Polski 
tych przemówieniach d~r. Kurnakowski Ludowej moją prcicę ocenił i zaszczyt-. 
i kierownik perso~thlny tow. Zawoloc- nie mnie za nią odznaczył. Opró~ 
kin wręczyli odznaczenia 55 robotni- tej nagrody, któr-ą ~}-ziś otrzymaliśmy. 
kom. \Vzruszający był moment, ·gdy cieszymy się z tego, że ·nasi synowie i 
padło nazwisko tow. Burczyka, który córki mają inne warunki -bytu i to jest 

Kronika ZMP 
W dniu 31 s"ierpnia br. odbędzie się 

w l?kalu Z~iązku Młodzieży Polskiej 
ul. Sienkiewicza .? o godz. 10 rano cxl· • 
prawa przewodniczących kół t ereno­
wych. ZMP. Ze względu na ważność ob­
rad obecność obovl'iązkowa. 

* . ... „ 

Wynik. ontroli 
W dniu 20.8. 48• roim ua zebraniu PCH Zarządu Pow. ZMP w Kulnie, został 

powołany Komitet odnowienia lokalu 
ZMP w Kutnic, którego zadani€m bę­
dzie zebranie funduszów na ten cel i do­
pilnowanie robót. 

W dniu 25 b. m. Kornisja Zdawczo ·­
Odbiorcza w skład której wchodzili 
przedstawiciele p0wialowej Rady Zw. 
Zawodowych, Biura Obrotów A.rtyku­
łów Rolnych PCH, Powiatowego Komi­
t etu PPR, przeprowadziła kontrolę w 
PCH BOAR w Kutaie. Komisja ta 
stwierdziła szereg pjeciociągnięć i na­
dużyć, które nie mogą ujść płazem oso­
bom za nie odpowir.Jzrnlnym. 

Wiśniewskiego Stanisława przy przele­
waniu miodu zbauiok <lo wiader ocyn­
kowanych. 

Stwierdzono, że w skladzie węgla, 
którego właścicielką jest Półtorak 'feo 
dozja w Żychlinie, znajduje się węgiel 
będący pozostaloś:::ią z akcji wiązanej, 

W chwili obecneJ węglem tym djb[>o 
nuje Powiatowy Z\.viązek Samopomocy 
Chłopskiej. · 

Komitet zwraca siQ z apelem do ::,pt..· • 

łeczeństwa o popai'<.:ie tej akcji. 
Łańcuch ofiar roipoczął kpt. An· 

drzejczy~~ Stanislaw ·wpłaeając 1000 zł. 

- i wzywając do kontynuowania pod­
jętej akcji tow. Balcerskiego Jana„ 

Stwierdzono m. in., że w magaii:ynie Niedbalstwem ze strony kierowni- tow. Tomczaka Henryka, ob. Plażew-
znajdował się miód zakupiony jesienią ctwa jest to że na skladzie znajduje się skieo-o Jana. 

Straz Pożarna - 41 
Urzqd Repatriacyjny - 86 
Pow. Zakład Elektryczny - 32 

1947 ro~{;i, którego brakuje około 34: jeszcze 2 tonny mąki kukurydzianej, I b·. • , • „ · 
kg.. 1\11od h'n został zafałszowany, które powinny być jaJ· najszybciej ze _Ofiary n_alcz~ "'.plac~c w b1urzi: ZMP. 

.l rzekomo dolano wody z mączną zapra- wzo-lędu 'na możliwoi:ić zep:;ucia sprze- Kutno, S1cnluevncza 2, w gudz. od 

l wą, jak oświadczył jeden z pracowni- da;e. Dotyczy to również leżącej na 9.00 - 13.00 lub w KKO, Kutno na 
ków. przez ówczesnE:go magazyniera składzie gorczycy. Zch. konto Nr. 107. 
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Dlaczego w„ Kraju" nie ma· współzawodnictwa pracy? Kronika milicyjna 
. Mimo teg~, iż fabryka „Kraj" w Kut/ I dlatego też lład formami tego Uważamy, że gcly z.~:;,ianą opracowa- Dnia 25 b. m. zatrzymany został na 

me produkuJe wazn0 i b,ardw p_otrzeb- współzawodnictwa kierownictwo fabry ne formy współzav,·odnictwa i roboLni- stacji w Kutnie ob. Skorupski Stani· 
:1e mas_zyny rolmcze, ~tore pow~nny w ki „Kraj" powinno się poważnie i jak cy zapoznają się z nimi - wtedy nie-& sław, zam. w Bydgoszczy, ul. Kujaw„ 
Jak n~J,szybs~~m cz~a1e po~nies~ ren- najszybciej zastanowić. wątpliwie do niego przystąpią, ponie- ska 37, }{taty w ~tanie nietrzeźwyni 
lownosc rol::11ctwa i przysp1eszyc roz- . . . . . . .· waż klasa robotnicza zrozumiała zna- awanturował się i za-::howywal nieprzy• 
1~·ój wsi polskiej, z~ługa jej nie przy- U~azamy, ze ,spr~w::e teJ wuuen l~ie- zwoicie w wagonie. Przeciwko OI)OJ·o„ 

ł rowmctwu pomoc Związek Zawodowy czenie współzawodnictwa i korzyści 
stąpi a jeszcze do współzawodnictwa , . ,., . . . - wi skierowano doniesienie do Staro.i 
pracy. Wiemy, że jest to trudne, ale Metalowcow, oddział w z.ychluue, klo- stąd płynące dla niej s4amej i odbudo- stwa Powiatowego w Kutnie. 
nie jest niemożliwe. W tego rodzaju ry przy swoim doświadczeniu mógłby wującego się kraju. * * * 
pracy, jaką jest budowa maszyn rolni- udzielić b~rdzo cennych rad. (Zch.). Na stacji kolejki \Vąskotorowej w 
czych nie można z.organizować wspól- · Dąbrowicacłl_ zami!:;szkuje torowy Ka· 
za.wodnictwa indyv:idualnego, ale moż- I linowski Stanisław, właściciel nie uwią, 
na zorganizować współza.1;vodnictwo Powszechna s , łd I . s I , zanego psa, atakującego stale J.·lOdróż-
zespołowe. po zie n I a po z yw co w nych. Mimo kilkakrotnych upomnieó i 

• K(jlo ZMP powstało 
" w „Kraju" 

Vv dniu 2,1 bm. w fabryce „Kraj" w 
Kutnie odbyło się zebranie, na którym 
powołano zarząd fabrycznego koła Zw. 
Młodzieży Polskiej, w skład którego 
weszło llO dwóch przctlstawicieli z każ­
dego oddziału, to znaczy odlewni, ślu­
sarni, oddziału tokarskiego i stolarni. 
Przewodniczącym kola ZMP jest kol. 
.Ja1lcz, k Henryk, członkami zaś Fajer­
man, Kisielewski, · l~ołowacik, Kacz­
kowski, Tomczyk, J'.lsil1ski, Wojtczak 
i Grzelak. 

Na zebraniu tym postanowiono, że 
w dniu 28 bm. odbędzie się pierwsze ze­
branie informacyjr1e, na którym wy­
jaśniona zostanie 3)rzyszla działalność 
l{oła i powołany riędzie Młodzieżowy 
Komitet Współzawodnictwa Pracy. 
.Jednym z pierwszych celów kola bę­
dzie zorganizowamc wzorowego mło­
dzieżowego współzawodnictwa, ponie­
waż z obecnie trw<'tjącym piątym eta­
pie Młodzieżowego współzawodnictwa 
pracy coś nie jest w porządku, szczegół 
nie na terenie fabrylu ,,Kraj", ' gdzie 
współzawodnictwem tym mało kto się 
zajmuje.~ życzymy młodemu kołu p o-
myślnej. pracy. (Zell.). 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111n1111111111111111 

w Kutnie, ul. Stalina 4 Tel. 54 

POSIADA: 

Piekarnie, rozlewnię piwa 
1 O sklepów spożywczych, 

2 sklepy branży żelatnej, 
Sklep włókienniczy, 

I 

wytwórnią wód ·gazowych, 

\ 
I 

Sklep z wszelkimi artykułami ~ospouarstwa domoweieo 
Sklep rybny. 

I 

POLECA stale w dnżym wyborze i po cenach najniższy1 artykuły. spoż.ywcze i kolllnial 
ne, galantel'ię i towary włókiennicze, naczynia. knchenne, szkło, faJans i p1Jrcelanę, 1ga--

la.ntertę żelaz~ i wyroby żelazne dla wsi i miasta, pi'fzywo, piwo browaru ,,Łódzki 

~Zdrój'•, wody mineralna zdrojo:"isk polskich oraz. napoje gazowe własnej produkcji. 
o:> 

uwag pies pozostawał bez uwięzi i na­
pastował ludzi. P.rz;eciwko Kalinow· 
skiemu skierowano doniesfnic do Są-
du Starościńskiego. ( Zch.). 

* * * , 
Na moście kolejowym kolo Ląkoszy„ 

a wysiadł z wagonu ob. Pelc z ViTar­
szawy, który, jak siQ okazało, trud.ul 
się nielegalnym handlem. Został on za~ 
trzymany przez funkcjonariusza M. O, 
i doprowadzony do komisariatu . W dro 
dze do komisariatu usiłował pri:cku„ 
pić milicjanta Rzctdskicgo S~a nisła~-, a 
sumą 500 zł., któl'ą. len ostatnt dolą· 
czyl do protokółu. Sprawę Pelca skie~ 
rowano do Sądu starościńskiego. 

AlKOHOL Nl~&M 
CZkO\VIW. i NARCX>_U: I 

>o 

I 
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Przygody 
Jasia 

I 

Wiercipi~ty-
~~~~~~~~ 
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Poplamilem s"Jbie koszulę Już wjem co .:urobić! Domalowuje do rcsi ty. 
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TEATR WOJSKA PQLSKIEGO 
NOWA OBSADA 

„GRZEGORZA DYNbALY" 

Na scenie Państw. .Teatru WP pod dy­
rekcją Leona Schillera odbędzie się za _kil­
ka dni pierwsze przedstawierrie wznowionej 
komedii Moliere'a pŁ „GrzegO'l"z Dyndała". 

.Nr. 237 

W roli tytułowej pozostaje niestąpiony 
Stanisław Łapiński, w pozostałych rolacl , 
wystąpią: H. BiHing, B. Fijewska,, J. Ma­
cherska, J. Lodyński, J. Maliszewski, J. 
Warmiński, i M: Wojciech01Wski. Reżyse­
ruje Danuta Pietraszkiewicz, dekoracje i k :i 
stiumy Zenobiusza Strzeleckiegp. 

fiBary e k.o@tłe yk.- ra zieck.-e 

· TEATR POWSZECHNY 
Dziś o godz. 16,30 i 19,30 ostathle przed- . 

stawienie „żabusi" Zapolskiej z Ire~ą Gór­
ską w roli tytułowej. 

Urocza, czarnowłosa córa Gruzji, Nina Dum· 1 pomnieć r,aRzym cz."telnikom, że na obecnej 
b~dze, .mi~t~z;vni ~weiro ~lubt1 - .„Dynam~'' Olimpiadzie lond ;1•11<ki('j najlep~z:v wynik w rzu 
nustrzy m Z::;R!?, E~ropy t r i· ordz1st k~ św1a- ,. cie dyskiem uzy~kała Francu~ka o~terweyer -
ta, znowu pobiła mcdawno rekord świata w 41 me trów · O~ cm - to znaezv o 11 metrów 3a 
rzucie d~· skicm. centym etry mniej ni7. re> kord· Niny Dumbad ze l 

Odhyło sir to w 1fn•kwie. w ostatni dzie11 ' A na~za Jadzia '\'ajs1hvna, która zuj<,'ła hono· 
juhileuszow('j Spartaki:irly klubu sportowego rowe czwarte mi<:j••·r. o~ i:}gn~la 39 m. 30 cm. -
•. Dynamo''· „Dwudziestopięciolr c ie istnienia o 13 m. 95 ,rm. mni<' :i niż mistrz~·ni radzi E> c1rn.! 
~w<'g~ k~uhn „Dynamowry" obchodzili ur.o· I Lckkoatlct)•ka n1ziecka znowu udowodniła, 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA c z.vśc ~e : JCdnym z punktów _r>rng ramu h,..-ła kil- że poszr z..-rić si~ może w całvm szc>regn kon-
ul. Daszyńskiego 34 ku1:mowH ~partawiada - igrzyhka we wszy· I kurPnr:ii nnjl C' nn .vmi wvnil<ami na świerie. Za-

W p0111.ied:ziałek, 30 sierpnia premliera sztuk: Ftki rh gał~zrn ch sportu. lrilwie k ;lka ilni trmu Wołkmv u •tanowił no wy 
,_NIEBOSZCZYK PAN PIC" C. <i<:J Peyret 880 tyslęr wid zów micnczą tryhnny mos- r C'kord 7.RRJl w 10-bojn, uz~·•kujac 7.2~!) pkt. 
Chapuis , jednego z na jznakomitszyi:h pis:i.rzy kirwskio ~taclionu .,Dynamo". Gd.v na n:utni - co jest nn:ilrp~7.~'m wvnikiem, uzy•ka nym 
francuskich, aut?ra „Judyty" i ,,S.za1eństwa". pojnwila się wysoka, zna na wHy•tkim s.vlwet· w t<'j lrnnkurc1wji no wojnir. - gdy znów do· 
Ta ostatnia szli.tka bvła jednym z najiw:ększych ka Kiny Dumhadze ,na trybunach zerwała się nosza z 'I''lrtu w Estonii o fenomenalnym wy· 
sukcesów teatralnych w okresie prrz.edwojen- uurza okltt sków. rzTni<' nnjlcps1ro:o miotarzq Europy i rckordzi· 
nym ..• Nieboszczyk Pan Pic" ukaże się w Te- Na murawie stadionu czerwona chonigiewka .sty ZRRR - Heino Lippa. 
atrz.e Kameralnym w świe tn€j reżyiseriii Janu- odz1>ar za l'L otlle~łość 50 mrtrów 50 cm - re· Trn ~5-l c tni 7nwod11ik, 1<tuil<>nt nniwcrsvtetn 
sza Wameckiego. Obsadę stanow! ą Hann:a Bie- kord światowy, nz~·~kany również przez Ninię w Tartn. nrnjt).cy w prhni t>riu knlR v.-vnik ·rn.n 
!icka, Krystyna Ciechomska, Halina Głuszków- Durnbadzc 11rzed dwoma Jaty w Norwegii. m. sperjalizujA •i(' rńwnid w 10-hoju. Już w 
n~; Ckzesław Gu'Lek, I;ena Horecka, ";7cmda Jaku Za pierwRzvm sw;nu rzutem Dumbadze „po- 19H r. Li pp miał przrkrorrnne 7 00() pkt. Dył 

- bm~ a , Ja!lusz Jaron. I M.ichał Mel:na. Deko-, llłała" av~ blhko czern-onri <·horągiewki. w6wcza• ćlrnr.-i w tahrli kla•'"fikar;vinej, zn 
racie Stanisława Cegielsk1eg-0. . _ Pięknie rekord _ rozle,..ł się szer na try· mistrzem ZSRR Wolkowem (7.159 pkt.) . Po 

Kas.a czynna o<l 11 do 13 i od 15, tel. 123·02. bunach. ·"' · roku pracy i trenin qu Lipp ORiągnął ohcrnie 
Te-atr Letni BAGATELA" P iotrkowska 9<1 Kie myliła się widownia. Za drugim rzutem WY nik. jakiego od 12 lat ni<> U7n.kał żadPn 

. " . 
1 

• . dysk padł jeszeze dalej, już za czerwoną cho- JO-bojowiec na liwi„ci<'. 7,58! pkt.; Je•t to 
?,st~!.a:ne dni. Ty~ko. do 3 wrze.s~1a r b. rągiewką. Jeszcze lepszym był rzut trzeci. Sę- 445 pkt wi \'C <'i. niż miał w Londynie mistrz 
~ ;,. p~dstaw1e~a o g~me '16.30 dziowie przystąpili do mierzenia: długo mie· olimpijski .Mathias ('C'SA). 
l ~0-teJ naJweselszeJ komedii sezonu pt. rzyli odle~łość, jakby ni11 mogli wierzyć włas- Rekord swój ustanowił podczas zawodów o 

„MUSISZ B YC MOJĄ" nym oczom .• że można pobić rekord światowy mistrzostwo m. Tartu. 
Uwaga: Wszystkie kui:>on y wydane z o tyle metrow. W historii lekkoatletyki udało się do tej 

wcześniejszą datą są ważne do dnia 3 Wreszcie przez megafony ogło~zono wynik : pory tylko 3 zawodnikom przekroczyć w 10-
września rb. 53 metry 25 cm.! o 4 m 94 cm dalej od ofirjal boju 7.500 pkt. 

nego rekordu świata należącego do Niemki I Byli to Amerykanie Morri~ (7.900 pkt.) i 
TEATR KOMEDO- MUZ YCZNEJ ,.LUTNtA~ Maue_rmeycr. Potężnym . . h~rrral" powi~ali wi- C~ark .(7.601 pkt.), oraz Ni<'.mi<'<' ~iP:ert. Eeino 

Ptotrkowska 243 d~ow1e 11owy .sukers młocłeJ sportsmen. k1. (Dru-, Llpp Je~t czwart~·m z kolei zawodmkem - a 
Dziś i dni nastennvrh n g od?.inic> 19 .1 '5 gi rzut wyno~1ł 51.ll5 m. ) . obecnie stal ~ię bezkonkurencyjnie na.jlepszyro 

.. CNOTLIWA 7TJZANNA", operetka W By uświadomić sobie znaczenie te~o niezwy 10-hoista na świecie. 
3-ch aktach J. Gilberta. kłego wyczynu sportowego. należy 1!1oże przy· Kależy zaznaczJ·( że Lipp ani w j ednej 

„ 

Nina Dumh~dze p0dczas próby pob icia rekordu 
świata w rzucie dyskiem. 

konkurencji nie uzyskał swych normalnych wy 
ników. Gd_yby je uzyskał - surua pkt. w 10· 
boju przekroczyłaby 8.000 I 

Tak więc np.' Lipp 100 m. swobodnie ' prze· 
biega w 11,l sek.. 110 m p. pł. w 15.1 sek., 
~kacze wzwyż l.SO ro, rzu(•a dyskiem 48 m, a 
w pchnięciu kulą. uzy~kuje 16,50 m. 

Biletv w cze:G.n iej do T"lb"cia: u l. P iotrkow 
"'<.:a 10?,. a od g odz. 1 7-ej w kasie te'-1.trn 
W l'liedzielę kas a t eatru czy nna od godz. 
11-ej. 

LETNI TEATR ,,OS.A" Kol a r • OC ik.~. 
Zachodnia 43 , tel. H0-09 . . . . , Są czasami listy ,nad którymi trzeba si ę jl'J· 

Codnenrne o 19.30. w mecLziele święta rządnie napocić . Os·tatnio otrzymaliśmy lak.1 
goś wi ęcej - tego, czego w nim nie hyto. 
Nie pisaliśmy w mm nic o tytn, że ŁO?Kol. 
nie został zaw1adom:ony listem przez PZKol. 
o wyzn aczeniu Beka i Pietraszewsk:ego d<> re 
prezentacji państwowej na Igrzyska Be. łkań· 
skie ,mające się odbyć w Budape6z·~ ' !'! w 
dniach 15 - 20 czerwca ,co usiłują zdeJJen· 
tować autorzy listu , ani o tym. że jakoby sam 
Pietraszewski i klub jego o tym nie w1ed1.:eli. 
N ie poruszaliśmy zupełn i e sprawy obozu przy 
gotowawczego w Szczecinie ,na który Pietra­
szewski nie otrzymał zwolnienia .an.i też n•e 

o 16-tej i 19.30 komedia mu.zyczna pt. Lst od ŁOZ. Kolarskiego. Dotyczyć on mi ał 
„ROZKOSZNA DZIEWCZYNA" jakoby artykułu .który k ilka dni temu zaon ie-

z _Milko.wską, W . . Brzezińskim, T W'>łowskim I ściliśmy pod tytułem: „Lekarzu, ulecz si ę sarn" 
i \:".ł._ Kwa·skomkim na czele całego zespołu. w którym wyraziliśmy swój sąd w spraw e 
Zn'zk1 ważne. głośnej już i wiadomej wszystk im dyst1:'Vc!l.fi-

/KINA 
A DRIA - „Mo ja mila" 

godz. 18.30, 20.30 w niedz. 16 30 
BAJKA - „Wakacje" 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
BAŁTYK - „Lekkomyślna siostra" 

gock. 16, 18.30. 21 w 01edz. 13 
GDYNIA - „I-sze .zdjęcia z Olimpiady" 

godz. 11, 12, 13. 16. 17. 18; 19~ 20; 21 
HEL - „Syn pnłku" 

kac11 Pietraszewskiego. 
Pom:mo tak zwanych „chochlików" dr •1k~r­

sk'ch, a wlaściwi e niedbalstwa korektor)w, 
sensu od biedy maż.na się w nim dos-i:u .<ać:, 
ale ŁOZKol. doszukał się w nim Jeszcze cze· 

·Fenom enalny wyczyn p ywacki 
lawo -anicz~ą radziecka 'or1epłynę?a 148 km w 26 f. 28 m! 

godz. 16, 18, 20 w niedz. 14 
MUZA - „Siódma zasłona" 

godz. 18, 20 w niedz. 16 l 

~a Wołclze zostljł, rozegrany przed kilkoma/ Na RO km miała ona już przewagę 4 km nad 
I dniami nie~wykły wyścig pływacki - t.zw. rajzulinem i 11 km. 11ad Re,jzenem, który 

f I maraton pływacki, na dystansifl 1ł8 km. wk rótce po tym wycofał się z wyścigu. 
Do tego gigantyĆznego wyJl'igu wystartowa- Fenomenalna pływaczka ra<iziecka i Fajzu-

J 
ło z Enotaewska 2 pływaków - Fajzpliu i Rej- r plvn ęli dalej. Po przepłvnieciu 132 5 km 

POLONIA - ,Zielone lata" 
godz. 16. 18 30, 21. w niedz. 13.30. 

PRZEDWIOSNIE - „Dz1ewczęta z baletu'' 
, god'l. 18, 20 w niedz . . 16 
ROBOTNIK - „W pogoni za mężem" 

godz. 16, 18.30, 21 w niedz. 13.30 
ROMA - „Postrach mórz" 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
REKORD - „Rosanna siedmiu księżyców" 

g?dz. 18, 20.30 w niedz. 15 30 
STYLOWY - „Bolero" 

godz. 16.30, 18.30, 20 .30 w nledz. 14 10 
SWIT - „Dragonwyck" 

godz. 18. 20 30 w n ldZ. 15.30 
T~CZA - „Okolicznoś<:i łagodzące" 

godz. 17, 19, 21 w niedz. 13 
godz. 11. 19, 21 w n'iectz. 15 

TA TRY (w oqr'>dzie) - „Miasto Bezp rawia" 
. godz. 16.30, 18.30. 20.30, w n ied 7.. 14.30 
WISŁA - „Chłopiec z przedmieścia" 

god z. 17, 19, 21 w niedz. 15 
WŁÓKN I A RZ - .,Miasto Bezpra wia'' 

godz. 17, 19, 21. w niedz. 13 
WOLNOSC - „Lekkomyślna s10stra" 

godz. 15.30, 18, 20.30 w n1edz. 13 
ZACHĘTA - ,,Casablanca" 

SZKOŁA J>RACY SPOŁECZNEJ TUR 
w Łodzi, ul. Skorupki 6-8, tel. 153-30 

Egzaminy wstępne 
na wszystkie semestry r07JP'Dcz.ną się 
w pouie<'lziałiek 30 sierpnia o g?diz. 16. 

Wykłady rozpoCZ!llą s;ę w czwartek 
2 września o godz. 17. 

Informacje i zapisy codziennie w go-
cizinach 10-11 i 15- 17 • 5465k 

n-028543 

zen oraz pływRczka Ludmiła Wtorowa. · . . . ' • . ' . 
Po 30 km. Wtorowa miała jnż przewagę 3 siły opuściły FnJzulrna, który wycofał się z 

km. nar! Rcjze111Jm i prowadził:! w wyścigu . W konkurencji, po przebywaniu ::?5 godz. i 12 mi· 
cza~io tydi pogoda była deszl'zowa i wi etrzna, nut w wodzie 

'i tak, że Wołga była dość btlirziiwa i cii;-żka dla Wyścig ukończyła samotnie Wtorowa, owa-
pływaków. .Mimo tych ciężkich warunków, 

k cyjnie witana przez 10.000 widzów w Astra-j Wtorowa dawała sobie dos onalc radę i prze-
,1 wa~a .jej nad m<'żczyznami wzrastała coraz chaniu. Dystans HS km. przepłynęła Wtoro-

bardziej. wa w czasie 26 godz. 28 min. 

Przemysł papiern·czy na Ziemiach Odzyskanych 
Ziemie Odzyskane wniosły po..Jażny wkład 26 11:akładów wytwórczych. 16 1.akł;dów prze· 

w naszą gosp?darkę narodową w formie dość twórczych i 8 pr7etwórcz'J-wytwórczych, wo­
imacznej Hości zakładów przemysłowych. na- bee 6-ciu pracujących w dniu 31. 8. 1945 r. 
leżących do. wszystkich branż, zakładów o .róż Scieralnie drzewa zostały włą~zone przeważ­
nej wielkości, różnym wyposażeniu lechn:cz· nie do fabryk wytwórczych i pracują pr'ly za· 
nym i przy dość z.nacz:nym stopniu zniszczenia opatrzeniu ich w miazac; duewną, a tylko 32 
Ile względu na wojnę, która p rzewaliła slę obiekty zostały zakwalifikowane jako nie nada 
przez te ziemie. W takim też stanle odziedziczył iące siG do odbud')wy. 
przemysł papierniczy 'Jkoło 154 zakładów pro­
dukcyjnych. z których więks.za część bo aż 89 
w stanie zni~zczenia sięga1ącym 80-100 proc . 
Większość przejętych 11:akładów zac')tana pod 
względem technkznym, jakkolwiek nie brak 
wśród ni<:h fabryk nowoczesnych, prźy czym 
zna=ą ich część stan-Owiły zakłady przetwór­
oz€ i ścieralnie nieraz bardzo prymitywne. Cen 
tralny Zarząd ·Przemysłu Papierniczego miał 
p?ważne trudnośei z uruchom'.emem przeję­
tych zakładów, gdyż niez.ależnie od początko­
wych trudności transportowych. k?n i eczncści 
odbudowy więks1Zości zakładów. natrafił na za 
sadniczy brak fach?wców papiem'czych. Dz!~ 
i z tego impasu wyszedł nasz przemysł obroo­
ną ręką. Kadry fachowców powoli, lecz stale 
rosną drogą" szkolenia narybku na kursach, w 
szkoł ach i liceach przyfab•ycznvch, wzqlędn!e 
w drodze przesik'Jlenia praktycznego miejSCCJ· 
wej ludności. Co roku uruchamia się i dopro­
wadza do porządku coraz to nowe zakłady. 
Obecnie na terenie Ziem Orlzvs,anych pracuje 

Wśród fabryk wytwórczych należy wyróżnić 
jako cenny nabytek Dąbrowicką Fabrykę Pa­
pieru z produkcją papierów :>zlachetnych. Mił · 
kowską Fabryke Kartonów w'elowarstwowych, 
Rudawską Fabrykę Papieru z najs1Zerszą papie1 
nicą w Polsce. Należy przvznac. że przetw?r­
stwo Ziem Odzyskanych było w okresie przed· 
wojennym bardw rozwinięte . a poziom pro­
dukcji bardzo wys')ki_ Z ocalałych, względnie 
odbudowanych zakładów przetwórczyc-h zasłu­
gują na specjalne wy różn'.enie Fabryki w No­
wej Rrudz.ie i Wałbrzychu z produkcją dekalko 
manii ceramicznej i reliefów. 

Produkcja uruchomionych' zakŁadów wytwór­
azych uczestniczy w ogólnym planie przemy­
słu papierniczego na r')k bieżący w 33 proc 
w wyrob'.e papieru, a w 56 proc. o ile chodz; 
o wytwórczość tektury. W roku 1949 i w ra· 
mach przewidzianego planu 6-letniego procen­
t1Jwy uzd.i.al produkcji Z. O. w ogólnopolskie) 
produkcii jeS1Zcze bardz:ioi w7.rll~"'"" · 541.'ilc 

ubolewaliśmy nad tym. że Pietraszewski przed 
wymierzenrem mu kary nie został przesłucha· 
ny. 

Pomimo najskrupulatniejszych poszukiwań 
n:e stwierdziliśmy równteż żadnych niek.sło 
ści w relac ji k ierownika sekc ji kolarskiej KS 
Partyzant, na której oparliśmy się w swych 
wywodach, przec.wnie, zna:1du1emy ich po­
tw:erd zenie, że o dniu zb'órki zawndników i 
termin;e wy jazdu do BucJa.oesztu ani Okręg, 
ani też KS Partyzant nie był powiadomiony, i 
że P!etraszew;;:k ieqo zaw iadom •ono o tym w 
przeddzień wyjazdu. tj: 14 czerwca za p-0śre· 
dn ictwem zawodn ików warszawsk:ch(!), star­
tu jących tego dn :a w Helenowie. 
L:st przyjęlibyśmy z wdzięcznym sercem jako • 

jes-i:cze jeden zalącrnu-do tej przykrej snra· ~ 
wy, w które j ja kżeśmy już stwierdzili i jeszcze 
raz stwierdzamy skrzvwdzono Pietraszewsk:e-
go zbvt surowym wym iarem kary nie biorąc 
pod uwagę an: 1ego dotychczasowej niekara!· 
ności , ani zasług dla naszego kolarstwa. gdy· 
by n ie przypisek, w którym auto rzy proszą o.„ 
opublikowanie ich l'lstu. • • 

1 tu dopiero stanęliśmy w kropce ... "Po co? 
na co? Przec : eż on n ic nowego do sprawy nie 
wnos i. Po dłuższym zaslanow e!lJU przyszhśmy 
do wn iosku: ot, po prostu znow chochlik -
lecz tym razem ,,kolarski". 

Zd K. 

Warta - Cracovia 2:2 (0:1) 
W meczu o mistrzostwo Ligi poznańska. 

„Warta" zremisowała z „Craro,·ią" 2:2 (0:1). 
Bramki dla ,Warty" zdoh.vli Skrzypniak i 

Czapczyk, dla· „Cracovii" Szewczyk i Par-
pan (z karnego) . , 

Sędziował ob. ~owakowski z Warszawy. Wi· 
dzów około 10 tysięcy . 

Przykład godny naśladowania 
Sczzeciński O. Z. Kol. organizuje dz!s;aj u 

wody kolarsk;e na torze, w ramach których 
odbędzie s > ę wyścig pod hasłem: „Poszukuie­
my talentów kolarskich ''. Udz' ał w wyśr.;gu 
mogą wz:ąć n:estowa.rzyszem kolarze. pos1ilda 
iącv jak·ekolw,ek rowery pod warunk iem, że 
w tygodmu poprzedza1ącym zawody, wezmą u 
dział w treningach na tor'Ze. 

Przykład godny naśladownictwa. , 

OzisieiszB imorezy sportowe 
Piłka nożna: Stadion f,K$-u ogdz. 17 mecz 

ligowy „Tąrnovia'' - ŁKR. O puchar 
LOZPN-u grają w Piotrkowie: Piotrków - To· , 
maszów. w Kutnie: Kut.no - Zgierz, w Zduń­
skiej Woli: Zd. Wola - P11.bianice, w Skier· 
Ulew nKh: Sk .erm 0 w'ce - Ław.cz. Początek 
zawod ów o god'?. J7. 

W m<'"7u towarzy~kim o goilz. 11 spotka się 
na bo1,ku DK~-u - DKl:l z l'l"R-em (CbOJDY) • 

Piłka ręczna: Stadion LKS-u godz. 15.30 
mecz o mistrzostwo Polski w szr.zvn;ornia.Jtu 
LKS - Zieclnoczone (Bydgoszcz). 
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Dn. 25 bm. rozpoczął swe obrady w stolicy Ziem Odzy&kanych - Wroclawiu „SWIATOWY KONGRES INTELEKTUALISTÓW W OBiRONIE POKOJU. Kcmgre., zgromadził na}­
iwletnlefszych pneds>tawfdeJJ llaUkI J ntuk.t 45 Jcrajaw. Zgromadził ,.rzeszę ludzi mądrych, frwlatłych 1 wiedzących, którzy widzą zlo i niebez.pieczeń.stwo grożące Europie_ 1 światu, 
ale · któny t«Icie dostrzegają l lekarstwo na to zło i środki zaradcze na to .niebezpieczeństwo". ,.Aktywne, odwailne przeciw-stawienie żywej myśli postępowej wszystkim ~ormom 
r„·kcfl - lltlvierdził w swym przemówienhi kongresowym jeden s wybiitnych delegatów ZSRR, znany pisarz, A. Fadiejew - oto obecnie zCJdanie całej intelige1!cj~, przyjaciół . po­
koj u I ,,ostępu. Postępowe aily wszyrikich k.rajaw łwlata ml.1'5%q się zjednoczyć po to. aby wy.siąpić do waJki o pokój ,wolność j sz.czę§cie narmi.&wl". (Na zd1ę01ach: z lewe! 
po/sM,~ kon~~. w .środku - -Y pitłCl.T% radziecki Jlfa Erenburg w przyjacielskiej rozmoW!e s poetą JuJiooem Tuwimem j dra~tp~_em KorniejczukJem, z prawe1 -
Ir~ o[j;!llZ kongresowy) i 

I 

~em~ Jruttnry llzyczne/ przes udostępnienie aportu necoklm ma&om ludowym - Junacy .,sfutby Polsce·· t; nie ty#co "nczuryilądo;we",'ale również ;,WJlkl mor.skle\', Wła§nle 
oto _~~ J poź;yteozny cel, }akt posf.awily sobJe nasze Zw.fqzkf Zawodowe.. I Ogólna- niedawno .,8tadko młodych wilczków" wypuściło się w dalszą podr6ż moFSką -'-- j achtem 
ptffe.;Jde'fTgrryska Sp<Nlowe Zw. Zaw<Od.owych, które niedawno odbyły się w WarszawJe „Gen. Zoruski" popły.nęli oź do beni11g;radu. Mimo, że stateczek fak. „łupinka", a w oda 
1;.;w" kt6rych wzięło udział 6.000 :rawodn.J.kaw, stanowiły /JJ'fXNIUjqcą demoMtrc.cję osiągnięć ,,szerokaH i burzliwa _ chrzest morski -udal \ .~ę qo11.k:o-IU1.le, 
ap_0ita'->1~ • Polsee OdrOd'ZOne/- (Na ~djęc.iu - ~ gimnCl8tyane sportow· 
~. '"ltW4ifdwWj~h}. 

HJszp«ńsk.le władze .kotcielne m.lancwały nie­
dawno kanio-rok/am._ gen. Franco. Krwawy 
łnlu-łcdek przyjmuje n-a zdjęciu 1tud811taw 
US:A., pf!Zybyłych do Madrytu dla ropoznania 
-1ę · z kulturą hiszpańską. Już on Jch zapozoo 

.i ~ulturą"I Specjalista przecież. 

Ten oto ponury babsztyl - to slynna hr. Tol· 
stoj, przewodnicząca „Jundacjl' Ia.szystow· 
skiej, pozostającej na uslugach policji amer y­
kańskiej. Hrabina - j ak wiadomo - wzięła 
ostatnio udział w zbrodniczym uprowadzeniu 
ob)(Watel i r adzieck i.eh: K asjenkiny aI@ Sama-

r j na 1 i j ego rodziny. 

Mimo l!lpnećiwu przedstawi cieli mocarstw zachodnich, którzy radzi by mącić nadal wody 
.,pięknego, modiego Dunaju~ - dn. 18 bm. wstała podpisana w Belgradzie przez wszyst­
kie kraje nadbrzeżne komwe.ncja o żegludze na Dunaju. W erosie obrad wicentinister ZSRR 
Wyazy~ (na zdjęciu) udzielił delega,tom USA, Anglii i FJ'ancji małej l ekcji geograii'i 
i W'jkładu z zakresu prcrwa międzynarodO'Weqo. 

Cel em uczczen ia ósmej rocznicy bandyckiego napadu niemieckiego na Polskę - rząd Jego 
Królewskiej Mości oglosil z dniem 1 września br. amnes ti ę„. dla niemieckich zbrodniarzy 
wojennych w brytyjskiej strefie okupac yjnej. Od tej daty „nie ma mqwy'' o wydawaniu 
sądom polskJm b. opryszków hitlerowskich. (N a zdjęciu. - ,,podopieczni" rządu bryty j-
6-kiego -,- ges tapo i Sfłi. 

Kongres amerykański w Waszyngtonie j es t od 
pewnego czasu sceną wys tępów w yboJ"czych 
prez. Trumann. Skompromi towany „mąż sta· 
nu" pragni e gwaltow n ie zdobyć W'Lględy na· 
rodu, które stra cił bezpowrotnie w czasie swe­
go urzędowania (na zdjęciu debata w Kongre­
sie nad wzrostem kosz tów utrzymania w USA) 

Szykany rządu USA wobec ONZ sprawi ły, iż 
organizac ja ta zamierza s ię przenieść z sub­
lok atorskiego pomieszczenia w Lake-Stzccess 
do niekrępującej siedziby w Europie. Na 
urządzenie tej siedziby wyasygnowano 1uz 
przeszło 3 miliony dolarów. (Na zdjęci11 -
sek;e /arz_ genera lny ONZ, Trygve Lie, przed 
iiwacem Chaillo l , gdzie się odbędzie najblit· 

sze zgromadzenie ONZJ · 

' 



llla Erenburą 
----------------------- • 

DZO 
nych podnieść na duchu żołnierzy. Był tak 
,przecież CZ'lłowiekiem książkowym i nieto­
warzyskim. Tamara plsywała rzadko, listy 
były chłodne. Makow wiedział, że przejdzie 
miesiąc, drugi, i przestanie do niego pisać -
n igdy go przecież nie kochała, pozwalała tył 
ko siebie kochać. Czasy były ciężkie; trzeba 
si ę było cofać; ludzie pytali się nawzajem: 
„Kiedy ich zatrzymają? ... " Malcow wojował, 
zacisnąwszy zęby. Dżo przypominał mu daw-

Dżo znałem 1 przed wojny. Był to młody ne szczęśliwe życie, książkę, marzenia, mlo­
psiak, który z wywieszonym jęzorem biegał dość. 
po zaśnieżonych uliczkach Zamoskworeczia. A Dżo się zmienił; teraz wydawał się sta­
Wldać, przodkowie jego nie szczycili się le zatroskany. Dawno już przyzwyczaił się 
łWYm rodem Dżo miał krzywe, kró'tkie łapy do artyleryjskiego ognia nauczył się czoł· 
i kosmatą nieproporcjonalnie dużą głowę. gać w otwartym terenie, chować się w Ie­
z Makowa podśmiewali się: „Gdzie dosta- jach, Kiedyś we wsi rudy psiak rzucił się 
liście takiego pięknego psa?" Nawet Tamara ku niemu z wyzywającym szczekaniem. 
mówi1a: „Rozumiem jeszcz.e .:_ sprawić sobie Dawniej Dżo nie uchyliłby się od bójki -
ładnego owczarka" .. . Kochała ona teatr i był zapalczywy. Lecz teraz przeszedł obok, 
piękne życie. A Malcow był przygarbionym, nawet nie odszczeknąwszy _ czuł, że jest za. 
małomównym filologiem. Pociągały go gru· aęty czymś bardzo ważnym. 
be I nudne księgi, Dżo spał w namiocie i zbudZ'l1 się dlate· 
Dżo wiedział, że nle wolno przeszkadzać go ,że Malcow go głaskał. Tej nocy Malco­

Malcowowi, gdy siedzi przy s_tole. Nieki~dy wowi było szczególnie gorzko. w przeddzień 
było .to bardzo trudne: dzwo?iono i c~c1ało jeden z żołnierzy powiedziąl: „A chyba moż· 
mu się z . mośnym szcz.ek~ruem rzucić . do na ich zatrzymać? ... " Malcow wiedz:ał, że 
przedpo~oJ'.1· ~łbo z kuchru dolatywały p1ęk I Niemców można ~atrzymać,_ l~cz mało~uszne 
ne dtv.:1ęki . to Lena ~krobała r~ndele~. słowa osadzały się w pamięci, jak niesmak 
Lecz Dzo nie decydował się . otwo1:Yc drzw~, w ustach, nie dawały usnąć. Dżo zrozumiał, 
i posap~ał tylko, pełen duc~oweJ rozterki. co znaczy ta skąpa, niezgrabna pieszczota, 
Zato, kiedy Malcow wstał, Dżo zaczynał w przytulił senny szorstki nos do dłoni Malca· 
eksta:uie krążyć po pokoju. Ten pćes był wie!- ' 
kim marzycielem I życie dopełniał fantazją. w~ima tego roku była wczesna ł surowa. 
Zagrzebywał w śniegu kamień potem odko- Gdy Malcow szedł na punkt obserwacyjny 
pywał wyimaginowaną norę 1 pędził z łu- we wsi Żurawlówka, Dżo podnosił wysoko 
pem do pana. Malcow nauczył go odnosić zziębnięte łapy, Więcej niż tydzień stali na 
gazetę do staruszka Gniedina, który mie- wzgórzu nad zamarzniętym strumykiem. Dżo 
szkał w sąsiedniej uliczce; a Gniedin śmiał przebiegał od jednego kulomiotu do drugie­
się: „w Ameryce - jest pneumatyczna go. żołnierze zżyli się z rum; nadawał on 
poczta, a u nas, że tak powiem; pSla" ... Mar- pozory przytulności i spokoju: piesek przy­
cow milczał - wiedział, że nikt nie zrozumie 
jego przywiązania do tego krzywołepego, 
kudłatego kundla. Leon Pasternak 

wlóld się z powrotem. Jeśli' nie dostarczą 
im amunicji, to Niemcy wieczorem wezmą 
ich gołymi rękami... Malcow nie myślał o 
sobie, ani o towarzyszach. Był opętany je· 
dnym pragnieniem: zatrzymać Niemców! 
Otworzyć ogień na drogę do Krugłowa - w 
tym był cały sens jego życia, które przed 
tym zdawało mu się skomplikowane i nie­
zrozumiałe. 

I nagle Malcow pojął: należy posłać Dżo. 
Zmajstrował więc z koszuli białe okrycie 
ochronne dla psa. Do obroży przywiązał kar­
teczkę: „Amunicja się kończy. Utrzymamy 
się do 16.00, o,f· eń na drogę do Krugłowa, Iia 
lewo od gaju." Pokazał psu: „Biegnij· Bieg­
nij do majora biegnij!" Ale Dżo nie rozu· 
miał. Widać było, że panu potrzebna jest jego 
pomoc ,lecz rue wiedział, co powinien zrobić. 
Nie odrywając wzroku, spoglądał na pana, 
a w jego psich oczach krył się smutek. Wte­
dy Malcow dał mu starą, pozostawioną na 
papierosy gazetę. Dżo chwycił gazetę zęoomi 
i popatrzył - dokąd? - DQmyślał się, że 

trzeba pójść do wsi, dokąd chodził codzien· 
nie ze swym panem. Malcow pokazał: bieg· 
nij ! I Dżo poczołgał się. 

Do Zurawlewki były trzy ki1ometry. Dżo 
pełzał, zatrzymując s'.ę, dawał nura w śnieg 
i znowu wypływał . Obawiał się, że zgubi ga­
zetę więc trudno mu było oddychać. Począt· 
kawo czołgał się przez wąwóz; później zaczę· 
ła się droga pod górę. Dżo dobrze pamiętał 
drogę. Było cicho. Dżo dopełzał do wzgórza, 
gdy zaczęła się kanonada. Skręcił na prawo 
i zaczął pełzać zygzakiem - tak chodził z 
Makowem. 

Wtem poczuł rwący ból. Zamarł. Odła­
mek, miny zmiażdżył mu tylne łapy. Leżał 
nieruchomy. Potem powrócił do przytomna· 
śd. Zaskowyczał i odrazu sobie przypomniał: 
trzeba zanieść gazetę. Natężając swe siły, 

Nadeszła wojna - l Dto wraz z SWym pa­
nem znalazł się w lasach Smoleńszczyz.ny. 
Major Sokołowski dowcipk<>wał: „Czy jeste 
Acle cyrkowcem? A może zamierzacie prze-
1traszyć Niemców? - „ Malcow odpowiadał 
łagodnie: „Dżo nie jest głupcem.-" Opowiada 
:tąe o tym Sokołowski chichotał: ,,Porucznik 
Malcow liczy na strategicZ!l'le zdolności swo· 
jego mopsa, słowo honoru!'' A Dżo biegał 
tymczasem pomiędzy drzewami i rozgrzeby· 
wał zeschłe liście - nie rozumiał jeszscze co 
ło jest wojna. 

Obrońcom Stalingradu *) 

Potem zatrzęsło sfę wszystko, Ziemia po­
leciała do nieba. Malcow leżał w błocie, i 
to sze21ególnie przestraszyło Dżo - poczuł, 
łe dzieje Bię coś strasznego. Malcow roze: 
mniał się: „Coś bratku; stchórzyłeś?" Widząc I 
•esołą twarz pana; Dżo uspokoił się; nawet . 
zaczął bić ogonem o ziemię, uradowany l za.

1

1 

wstydzony. Ale wtedy znowu rozległ się huk. 
Dżo. widz.iał, jak jeden z towarzyszy Malco· 
wa chwycił się za głowę. I owładnął nim . 
strach. Chciało mu się uciekać. Lecz leżał tyl-1 
ko cicho, przycisnąwszy głowę do ziemi, nie 
spuszczając oczu z pana. Przecież Malcow 

1 
jest tutaj9 rozmawia z towarzyszami, po· 
mógł opatrzyć rannego. Uciekać? Nie. Dżo 
nie jest podlecem! Nawet nie zawyje - Mal· 
cow powiedzi ał doń „Cicho!" Dżo skomlał 
ledwie dosłyszalnie. Rozumiał ,że życie się 
zmieniło, że nigdy więcej nie będzie dywa· 
nika, na którym spał, ani godzin błogości, 
gdy Malcow szeleścił stronicami książki, a 
Dzo śniły się piękne sny - to parówki, któ­
re wypadły staruszce z koszyka, to pogoń za 
kotem. 

'Nle dlatero nazwallicle .., płełnł 
ziemię waszą - „oJcznnlł azeroq" 
że się cląrnie milami, bezkreśnie. 
od Kronsztadtu do Władywostoku. 

A dlatego, że ta Jak najszerzej 
możesz swoje rozpostrzeć ramiona, 
Kiedy w płuca powietrza nabieness 
- "l/llujesz wolność w nich kipi spienlo~ 

Nle dlatego potężny wasz Zwb\zek, 
że ird:t spojrzysz na mapę - to ogroa 
że w nim słońce zajść nigdy nie zdąą 
zl@cąc śniegi I klścle winoirron. 

• 

A dlateio, ie • trudem WYrallła.ł. 
że zgrabiałe wznoslly ro palce. 
ie wam ciężko b)'Walo nie ra.z tam • 
olężko żyć i budować ro w walce. 

Przemijały ~ciąż w bojach rocznice, 
lata pracy, betonu I słali, 
przetrwał wściekłe ataki Carycyn, 
wyścle bill się i budowali. 

Dziś nie pleśni. Potężne arma\) 
crzmilł w swyclęsq. radziecką rocznicę. 
Pomnąc bóJ o Carycyn z przed laty, 
stalingradzkie się bronią ulice. 

*) Wiersz napisany w 19'0 !'., w tych 
dniach, kiedy żołnierze Stalingradu zadecy­
dowali o klęsce hitleryzmu, zadecydowali o 
losach świata. Tak Dżo przyzwyciężył strach. Nadlatywa· 

ły bombowce. Rozrywały się pociski. Pod­
wtępme, jakby ktoś pukal do drzwi, terkotał 
karabin maszynowy. Na minie eksplodowaJ pominał im życie w czasie pokoju. poczołgał się, a raczej popłynął, wiosłując 

w śniegu przednimi łapami ł.a ciężarówka. Dżo wiedział ,że śmierć jest Dżo tego dnia było Zlimno i smutno. Nie 
wszędzie - na niebie i na ziemi. Lecz Mal- rozumiał, dlaczego nie idą dzisiay do wsi. 
oow się nie boi, to znaczy ,nie trzeba się bać. Tam jest gruby major, który z nim się co 
Panu jest także niesłodko, z pewnością przy· dz:ień bawił... A dzis się coś stało. Dżo me 
jemniej czytać książki lub spacerować z Ta- wiedział, iż Niemćy przedarli się do drogi na 
marą po nadbrzeżnej ulicy ... W Moskwie Dżo Krugłowo. Nie wiedział, że jest rozkaz -
zapominał ruekiedy o panu - gdy gonił kawki, bronić się do upadłego. Dżo wiedział tylko, 
lub kiedy bił się 21 natrętnym buldogiem, że Malcow nie ma do niego cierpliwości, ani 
mieszkającym na tej samej ulicy. Tutaj Dżo czasu - tuląc więc ze skruchą uszy starał się 
nie odstępował Makowa ani na krok Kochał być niedostrzegalny. 
go tą prostą t wszystko absorbującą miło- Na ~wnątrz Malcow był spokojny, choć 
ścią, którą ludzie pobłażliwie nazywają wszystko w nim kipiało. Amunicja na wy. 
„psią" i do której tęsknią całe życie. czerpan.:u. Trzeba otworzyć artyleryjski 

Malcow nie odrazu przyzwyczaił się do ogień na drogę do Krugłowa.„ A radiostacja 
frontowych warunków. $mierć nie była dlań nie fukcjonuje, łączność przerwana. Mal­
straszna; bał się tylko, że nie potrafi wal- cow spróbował posłać do żurawlewki dwóch 
f:ZYĆ, jak należy, że nie znajdzie słów. zdol· żołniPr".!": !!:du.ego zabi.11 drulri ranny przy-

Dżo zdążył na czas: punkt obserwacyjny 
przenosił się na inne m:lejsce. Major, prze· 
czytawszy karteczkę, zawołał: „Od Malco-

wa!" Działo S'lę to w chacie na ~kraju lasu, 
gdzie mieszkał major. „Połącz się z Red:a­
ko ... Pirogowowi powiedz: na lewo od gaju ... " 
Major był wzburzony i przynaglał adjutanta. 
Obok chaty stała „emka". Na Dżo nikt nie 
zwracał uwagi. Dżo widział, że gazeta dla 
której się tu przyczołgał ,wala się na podło­
dze Zaszczekał, chciał powiedzieć: podnie­
śc. ·gazetę!... Lecz ludzie nie mieli do niego 
czasu, ani cierpliwości. Major i trzech innych 
wyszli z chaty. Dżo pozostał sam. Z trudem 
poczołgał się - chciał wrócić do pana, lecz 
nie mógł otworzyć drzwi. Przeleżał w tet 
izbie wieczór, noc i dzień. Męczyło go prag­
nienie; suchym językiem lizał rozbit.e łapy. 
Szeleściły karaluchy. Dżo myślał ze smut. 
kiem: gdzie jest Malcow? Znów się ściemn!· 
ło i pies poczuł cały cięzar samotności. 
Chciał zawyć, lecz nie mógł. Stracił przy­
tomność. Wydawało mu się, że jest szczenia 
kiem,matka odeszła, a on nie może jej zna­
leźć, I majacząc płakał - gdzie jest Malcow? 

A Malcow był szczęśliwy. Kiedy zaczął si~ 
obstrzał na Krugłowo, domyślił się, że Dio 
dotarł. O 16.00 by1o już ciemno i kompania 
Redz.lrn przyszła w samą porę. Malcow py· 
tał, gdzie pies? Nikt nie wiedział. Redzko 
przyszedł z Niekrasówki. O świcie Niemcy 
próbowali atakować, odparto ich. Potem po­
szłY do ataku dwie kompanie - Makowa l 
Redzko. Udało im się odepchnąć Niemców 
od drogi na Krugłowo. 

Gdy ściemniało, Malcow :idał !'\~ do ŻUTa-. 
lewki: łączności nie było - nie mógl więc 
wied:deć, że punkt obserwacyjny przeniósł 
się gdzie indziej. W pustej chacie, gdzie 
prz.ed tym mieszkał major, spostrzegł Dżo. 
Pies ocknął się i chciał się zerwać lecz nie 
mógł podnieść glowy. Tylko mu ogon ledwie 
zadrgał, a wszystko, co było w jego psiej 
duszy, wyraziły jego oczy. Spojrzał na Mal­
cowa. Malcow odwrócił si ę. Potem nachylił 

I się i pogłaskał Dżo. Milczał chwi1ę, jeszcze 
, raz pogłaskał, l wyrwaw szy z pochwy rewol-
1 wer wyatrzelił. Wyszedł z ,chaty, n ie o~liida· 

jąc się. Trzeba było Qdszukać punkt obset"" 
wacyjny. 

Teraz Malcow jest podpułkowm"kiem. Na 
jego piersi widnieją wstęgi orderów I me­
dali. Któż poz.na w tym stanowczym, dO" 
świadczonym dowódcy, nieśmiałego filologa? 
Znalazł drogę do ludzkich serc ,poznał trwa­
łą przyjaźń, pułk stał się dla niego domem.. 
Dużo widział. Widział krwawy dym nad Sta­
lingradem i studnię z trupami dzieci. Oczy 
jego nabrały tego przykrego, przyćmionego 

blasku, jaki zdradza ludzi, którl\Y widzieli 
więcej, niż człowiek widzieć powinien. 

Niedawno s!ę z nim spotkałem. Spędzili­
śmy cały wieczór -w wilgotnej Ziemiance, 
rozmawiając o wierności i lekkomyślności -
o tym, jak trudno jest rozwikłać kłębek 
egoizmu i szlachetności. Wspominaliśmy 

• przedwojenną Moskwę, cichą uliczkę Zamo­
skworecz.ta. Wtedy Malcow powiedział mr: 
„Was to zdziwi, lecz nie mogę zapomnie~ 
oczu Dżo gdy zobaczył w mym ręku rewol• 
wer ... „ 
............................ wwwwwwwwww 

Kronika kulturalna ZSRR 
Podc:z.as poszukiwań archeologicznych, pro­

wadzonych w grodzie Kimmerik na półwyspłe 
Kerczeńskim, odkryto resztki budowli pocilo­
dzących 2 III i IV wieku naszej ery oraz zna 
leziono naczynia zawierające zwęglone ziarna 
pszenicy ł prosa. 

• 
W trze<:h studiach koneerwatorlnm moskiew 

skiego: północno - osetyńskim, ba6zkir&kim i 
tatarskim, szkolone są kadry śpiewaków i mu 
zyków dla oper tych republik. W poszczegól­
nych grupach narodowych UC'Zą się Turkmeni, 
Tadżycy, Buriat-Monaoli, Kirgizi, C;;;uwad i Je 
kuci.. 
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-Bliźniaki 
-,, nas w do.mu był<> ba.rdzo śmie6ZD.~e 
Kiedy przyxost był w nasrej rodzinie, ' 
Ja :z bratem u.rodziłem się róWil()cześ.n.ie 
Tego samego dnda i o tej samej godzinie. 

MMn4 bzyknęła z przerażenia: Boże! 
Owie krople wody! Jednak.owe miny! 
Tatuś był trochę w lepszym humo.rze: 

Ja.koś to będzie, ja.koś ro.z.różn.imy. 

Lecz me .rozróżnli.a wcale tato z mam11, 
Od .kilku la.t już na próŻill.O się głowi, 
!;\() ja i Oleś wyglą~arny tak samo, 
Obaj jesteśmy cmie.m jednakowi. 

Lecz ros postąpH ze mną nieuczciwie, 
A do Olesia ciągle się uśmiecha. 
Dla'tego OJ.eś żyje <>d dziecka 6Zaę~!i wie. 
A ja, jeg<> bliźniak, mam &t•rasz.nego pec!J.l.. 

W!d'Z:ldef Spuchnięta noqa 
Boli i goi &ię źle: 
To Oleś drażnił buldoga. 
A buldog pokąsał mnie. 

Oleś z}a<ll dwalJlaś<lie gru5Zek, 
Ja ?..aś :zjadłem tylko dwie, 
Olesia rozbolał brzuszek, 
A rycynus dali - mnie. 

Aż wyrosłem, zakochałem się. 
Se.rce-m :rzucił jej do stóp. 
Zaręc.z.ałem 5ię. z..aręczalem &ię„. 
A Oleś? No, wziął z nią ślub . 

U~2ąd Mieszkaniowy widział 
C-erpliwości mo jej plon: 
Pe roku dootalem przydział. 
lecz mieszkanie dostał - o.n. 

W.ęc ~los pa tnę :z odrazą, 
Bo tak może skończyć się: 
On umorze pewnego razu, 
A do grobu z.łożą mnie. 

Lecz na razie jE"Szae dvszę, 
Nie jest :z.e mną calkiem ile, 
Za wieMZe, które Oleś p\6ze -
Wy o.k.lasku jecie - mnie! 

NAGRODA POKOJOWA 
Ameryka Południowa jest spokojna. I knęły prądy pacyfistyczne. N ajszlachet· sora Bibiniego doszła do Sztokholmu. W 

Wprawdzie tu i ówdzie wybuchają zamiesz niejsze umysły prześcigały się w głoszeniu komitecie nagrody Nobla postanowiono 
ki rewolucyjne, jednakże przygasają szyb· haseł pokojowych. Państwa pisały do sie· przyznać nagrodę pokoju wielkiemu Amery 
ko. Po prostu dlatego, że wyczerpuje się a- bie listy miłosne, zapewniając nawzajem o kaninowi. Cala Ameryka Południowa szala 
municja - i to po obu stronach. dorz;gonnej przyjaźni i darowaniu sobie la z radości. Najbardziej zadowolQny jed· 

Czasami na radach gabinetowych poja·· wszelkich uraz. Dyplomaci jeździli z teka· nak wydawał się, o dziwo, minister wojny. 
wiają się wnioski, aby wypowiedzieć wojnę mi pełnymi aktów na różowych papierach. małej republiki Dominica. 
sąsiedniemu państwu. Wówczas wstaje mi- Dokumenty państwowe wyglądały jak listy - Kiedyż, ach, kiedyż - wzdychał z nie 
nister skarbu i ob-wiadcza: pensjonarek, a przewiązywano je niebies· cierpliwością - ten Bibini powróci ze Sztok 

- Proszę pa.nów, nie mamy za co utrzy· 
mać pokoju a panom się zachciewa wojny!. 
Może po pierwszym, gdy wpłynie nieco go­
tówki - ale teraz, w ostatnim tygodniu 
miesiąca ? ! ! ! 

Wobec tego wojnę odracza się do pierw· 

kimi wstążeczkami i wkładano w nie za.su· holmu? 
szone kwiatki. Dyplomaci wymieniali mię- Gdy dowiedział się wreszcie, że dostojny 
dzy sobą czułe spojrzenia, drobne upominki uczo11y zawitał z powrotem do kraju, pole· 
i uściski dłoni. Zapisywali sobie w notesi- cił go natychmiast wezwać do siebie. 
kach dni imienin dyplomatów państw sąsie - Winszuję _ rzekł serdecznie minister 
dnich, aby nie zapomnieć im posłania kwia- _ winszuję panu, profesorze, w imieniu re-

sze~. tów, perfum i czekoladek. W ogóle sielanka. publiki Dominica. 
Ale wtedy, kiedy wszyscy dostaną pen- Najwybitniejszym działaczem pacyfistycz- - Nie ma czego - bronił się dostojny 

sje, nikomu znów nie chce się prowadzić 

wojny, bo wszyscy są w dobrych i przyjaz 
nych nastrojach - komu chce się bić o peł 
nym żołądku i pełnej kieszeni? 

Powoli ustalało się przekonanie, że Arne 
ryka Południowa (poza Argentyną, Brazy· 
lią i Peru) jest stosunkowo spokojnym kon 
tynentem. 

- i -icch inni prowadzą wojny, my sprze 
dajemy na proch dla nieb saletrę-mawiali 
zadowoleni Chilijczycy, śledząc uważnie 
konflikty, zarysowujące się na dalekim 
wschodzie. 

Powoli całą Amerykę łacińską przeni-

nym był siwowłosy dostojny uczony i publi staruszek. - Ja przecież nie dla nagrody ... 
cysta Bibini. Był tak siwiuteńki, że nazywa _ .Wiem, wiem _ przerwał minister -
no go powszechnie gołąbkiem. Oczywiście ale tym nie mniej taka nagroda pies7.o nie 
gołąbkiem pokoju. Tylko galązkę ~oliwną do 1 chodzi. Zaraz: ile hi będzie po przeliczeniu 
dzióbka i jazda w świat. Bibini pisał i pisał, l na nasza w:i.lutę? 
a na swe usprawiedliwienie mawiał: j Kiedy Bibini określił sumę, minister aż 

- Wolę wylać morze atramentu, niż by-'! gwizdnął z przejęcia. 
ście wy mieli wylać morze łez i krwi. - Fiu, fiu --:--- ależ to maj~tek ! Panie pro· 

Wobec tego lał atrament. Idee jego były fesorze: czy Jest pan patriotą, czy kocha 
szlachetne i wzniosłe. Projektował stwo- pan Dominicę? 
rzenie wielkiej uni amerykańskiej ,obejmu· 
jącej wszystk1e państewka Ameryki Połud-
niowej i Srodkowej. , 
Wieść o znakomitej działalności profe· 

- Cóż za pytanie ? - zdziwił się uczony 
- To się chyba rozumie samo przez się! 

Minister podniósł się z fotela. 
- W t akim razie - oświadczył - spo-
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kojowej uczyni pan odpowiedni użytek i 
przekaże ją do dyspozycji naszego mmr 
sterstwa. Akurat zdarza się okazja, że mo 
żna nabyć większą partię czołgów z USA 
i zamienić w gruzy tę nędzną Icaraguę ! Stefan Stefański • - Przepraszam bardw, czy jest mecena8 

ROZRYWKA 
Pi gula? 

- Nie ma. Wyszedł. 
- A kiedy Wióci? 
- Wcale nie w16cl. 

Eh, ciężkie jest życie pacyfistów w Ame­
ryce, nawet w tej - łacińskiej, oo do któ· 
rej ustaliło się już przeko.nanie, że (poza 
Argentyną, Brazylią, Peru) jest stosunko­
wo spokojnym kontynentem. 

Jut od dluiszegc cza.su namawiali mnie zna­
jomi J przy/a.ciele. - Kontakt - mówili -
::s tobq trudny: Jak cię właściwie szukać? 

Alb-O: 
- Jakże rok można żyć? Czlowiek wsp6l­

c:ze.any - zrozum - bez tego, jak bez rę.kJ. 
Przekonali mnie. Zebralem się, że tak powiem 
- w sob.ie tina.nsowo i... założyłem telefon 

Dla kontaktu i w ogóle, żeby mieć rękę, 
Jak człowiek współczesny. I, rzeczywiście, od 
~ożenia aparatu po<:zqwszy, kontakt był cią­
gle, a ręka malo od słuchawki ze zmęczenia 
nie opod}a. 

Jakia mily gJ-03 kobiecy przekonywał mnie, 
:łe }e.stem kochany i muszę pójść na dancing 
pod ,.Polarną Wydrę", nieznany baryton gro­
Jl.il prze% tubę, te jak do dziesiąte/ nie oddam 
20.000 złotych, to on ze mną &Ję policzy; 
::s: dworca kolejowego pytano mnie uroczyście, 
kiedy wktściwie mam wmJar wyładować to­
war; wzywano mnie rozpaczliwie do chorego 
J do pożaru; proponowano ml szyfrem kupno, 
diabll wiedzą czego; dolarów czy benzyny„. 
Przekonywałem, naturalnie, swoich rozmów­

ców, że zachodzi omyłka. Ale mal-O klo z nich 
chciał mi uwierzyć. Sprawdzali numer tele­
lonu 1 'klęli na czym świat stoi, że idiota je-
1tem 1 żarty sobie robię. 

Rozmowy, że tak powiem, celowe traJlaly 
aię rzadko. Kiedy bowiem j<1 z kolei próbo­
wałem się połączy6 .r przyjacielem moim, Ka­
ziem, to odpowiadał mJ z reguły Zw. Hodow­
ców Pendzlaka, Centrala Folowania Teluzy, 
Szkoła Arty8tycznego Maguillage'u Jub sklep 
-i>ożywczy Antoni Woźniak. 
Wniosłem reklamację do urzędu telelonlcz-

nego, ~Je tam ml wyjaśniono, żebym ro§cił 
pretens1e do okupanta i w ogóle im głupstwa­
mi głowy nie zawracał. 

Znajomi i przy jacie/e, którzy mnie namówili 
na telefon, próbowali mi dodać ducha. 

- Nie martw się - pocieszali - pocierp 
trochę dla kultury i cywilizacji; po pewnym 
czasie aparat się rozgrzeje i będzie dz.ialał 
bezbłędnie. 

,,Pocierp". Łatwo to powiedzieć, a przecież 
aparat nie po to zakładałem, żeby cierpieć, 
tylko dl? kontaktu i żeby n ie być jak bez rę· 
ki. Czyzby psiakość, rzeczywiście nie można 
nlc poradzić na eh.Toniczne „omyłki"? 

O wpół do trzeciej w Mcy obudził mnie ter 
kot telefonu. 

- Jurek? - spytał 11lodkl, dam.ski gim. 
- Jurek - odpowiedziałem ponuro. 
- Nie. To chyba nie ty - :rostanowfl slę 

gło!J, 

- A pewn.Je, te to nie fa. 
- To zdaje się pan Bogdan1 

Tak, pan Bogdan. 

- Dlaczego, proszę pana? 
- Aresztowany za nadużycia. 
Rozmówca z jękiem odłożył słuchawkę. 
Wieczorem na dźwięk telefonu podskoczy-

łem już z pewną przy jemnaścią. Polubiłem 
swój nowy sposób załatwiania pomyłek. 
I rzeczywiście: 

- Czy tu mieszkanie pana doktora Czub­
czyka? 

Doktora, ale nie - Czubczyka. 
- Jak to? Przecież jeszcze wczoraj.„ 
- Wczoraj tak, a dziś - nie. 
- Proszę pana, jestem jego pacjentką. Co 

się &lalo z doktorem Czubczykiem? 
- Stolo 11lę to, co stałoby s.ię z panią, gdy· 

by panią dłużej leczył. 
- To znaczy? 
- Umarł. 
- Jezus Maria/ 

Pomalutku nie tylko fa, ale I cola moja ro­
dzina przyz·wyczaiła się, ba, nawet oczeluwała 
na pomyłkt telefoniczne. 

- Ach, fuż poznaję. Dobry wieczór 
Niech pan poprosi Jurka do aparatu. 

- Nie poproszę. 
- DJ.aczego1 
- Bo Jurek się urżnął. 

Bardzo to było przyjemne być poniekąd pa­
panu. nem cudzych losów: zabijać, aresztować roz­

dzielać dwa serca kochające, uniewainiać 
jednym słowem bardzo poważne kroc.iow~ 
tran.sakcje. 

- Urżnął aię? PrzecJet Jurek nie pije, 
- Pije. Do upadłego pije. 
- A pan - zadrżal w słuchawce głosik 

Jego przyjaciel? 
- Ja? Ja ga namawiam do pljafl.stwa. 
- O, Boże„. 
Drugiego dnia oderwał mnie telefon od 

bi et du. 

Niestety, każda prr:yfemność musi mleć swój 
koniec. l!zy to dlatego, że się aparat „roz­
grzał", czy też z lega powodu, ie s ię ludziom 
omyłek odechcrnło - telefon zaczął działać -
jak to się mówi bezbłędnie. 

A wielka szkoda. 
o- Bo, powiedzcie sami, co za rozrywka przyj-

tłumaczyła J. S. 

Ludw·k Jerzy Kern 

Do niejednej 
Ja chcialbym wiedzieć, o pan.i, 
% widzenia tylko ml znana, 
za jakie pieniądze właściwie 
jest pani tak pięknie ubron.a1 

Codziennie masz Jnny kapelu.n. 
coclz.ienrue ma.sz inne kiec.kJ -
I wiszą na tobie brylanty 
tak, Jak 1Ul krza.ku porzecz.ki. 

Nie jestem z Kom/1Jf1 Specjalnej, 
:i prokuratury, ni z U. B„ 
ale pomyśleć czasami, 
podumać cz~ami, lubię. 

I myślę ~ble I myślę. 
I dumam i dumam: ach, 
Chyba .n.ie doszłaś, pani 
do tego własną pracq? 

:r:a co1 

Mąż tei d ~yba nJe kupił, 
bo wiedzą wszyscy na mieśck. 
że mąż twój zarabia brutto 
na miesiąc trzynaście dwie§cJe. 

„PO AMERYKAŃSKU" 
mować telefony od znajomych i przyjaciół, 
którym trzeba rzetelnie odpowiadać na nudne 

1 
i. banalne pytania: Co słychać? Jak się czu­
jesz? Kiedy się zobaczymy? Nic ciekawego. 

I myAlę, I myślę, I n.Je wiem, 
1 diabeł to chyba odgadnie: 
CZY PANT SIĘ PUSZCZA PO CICHU. 
CZY TEZ PO CICHU MĄZ KRADNIE1 

PO AMERYKAIQ'SKU. 
TRANZAKCJA 

Mr. Jackson z Kansas City, U.S.A. (kon· 
serwy mięsne ,,en gros") zwlelha ogród zoo­
logiczny. Dyrektor pokazuje mu wszystko. 

- Chętnie kupię Zoo dla moich dzieci -
rzecze Jackson. 

- A MY KUPIMY CHĘTNIE PARSKIE 
DZJECI DO NASZEGO Zoo - odpowiada 
sp.okojihe dyrektor. 

KOLOR WŁOSOW 
Dwaj szefowie rozmawiają o swoich urzęd­

nikach: 
- Tak, tak, stary Johnson posiwiał u mnie 

w pracy. 
- Phi! Ja miałem urzędniczkę, która - była 

kolejno BLONDYNKĄ, BRUNE'l'KĄ i RUDĄ. 

KWESTIA WIEKU 
SĘDZIA: Przepraszam, ile pani ma lat? 
DAMA: P:rzeżyłam 23 wiosn:v 
SĘDZIA: Ile razy? 

SWIADOME MAC!ERZY~STWO 
Miss Ellen skończyła właśnie 18 lat. W dzień j 

Jej urodzin ma.tka woła ja do siebie i mówi: 

; 

- MoJa droga. Jestri Już dorosłą panną. 
niedługo wyjdziesz zamąż. Chciała bym więe 

z tobą pomówić o pewnych drażliwych, in­
tymnych kwestiach. 

- Dobrze - odpowiada miss Ellen -
A CZEGO MAMA PRAGNIE SIĘ DOWIE· 
DZIEC? 

MAl:.Y „LITRAŻ". 

James Mac Clelland po długim wahaniu 
postanowił kupić sobie auto. Wybrał najmniej 
sze i na.lta.ósze. Dręczy go jednak pewna wąt· 
pliwość. 

- Panie Mac Kłntoscb - IWl'&ea slę do 
sprzedawcy - a czy to auto nie Jiużywa 
przypadklem du:7.o benzynY? 

- Alei skąd? 1:,yżkę zaledwie. 
- Stołową, czy też od herbaty? 

KWESTIA CZASU 
Amerykanin z Chicago wsiada do taksówki 
każe się wieźć do sądu. 
- Czy mam na pana zaczekać? - pyta 

szorer. 
- Jeżell ma. pan tyle czasu .•• 

Ile? 
-TRZY LATA. 

Bajeczka o dobrej ba hel amerykańskleJ 

lła.łe na.ństwo: a cz.emu to dobra babciu, masz takie straszliwe zęby! 

I 



Na zjeździe we Wrocławiu ko­
biety manifestowały wą nieugiętą 
wolę walki o pokój 

Iłowy rok szkolny 
Nowy rok szk.olnyl Beż to mlodycli serc 

b:.je żywiej na dźwięk ty:':h ma.giO'll!lych słów.· 
Po dwumieSli.ęcrzny,'.11 wakacjach, spędzonych 
beztrO'Sko na kol'Jlllliach, olJ.oolach C'ZJY nawet pół 
kolonJiach. powrócą nasze dzieci do murów 
l>'Zlkolnych, aby n<a nowo podjąć trud i rad'JŚC 
nauka.. Zgłoszą !Ilię talk.że r7.leSll'le u=n.iów no­
wych, ro•npo:::eyn.a.jących dopiero 5zkołę, od!ry­
wających Się od dz.iecięcych zab-aw i po raz 
pierwszy kOS7itujących nowych ea.interesowań. 

Za kHka dni szkoły otworzą swoje podwoje. 
Podniecenie panuje wśród !k:ierownfr::twa, które 
kończy preygotowaruoa do Jl!IrllY.i'ęciJa dziatwy. 
Te lciJk.a dJni dl7Jl.elące nas od początku roku 
l'l'l'kolneg"J winny równdci wyk~ć mat!kl 
na wysrzykowain:i,e swodch d'Zli.eci., aby w po­
rządlk.u, bez żadnych bre!ków w garderobie, 
l"O'Zlpoczęly chodzenie do szkoły. Wyreiperowa­
nie s:z:k?lnej sulkienki. upranie i uprasowanie 
nie może być zostawi·ane IIJa ostamią .-:lJ.wfilę. 
T~eba moŻe sprawić nowy fartu5'Zek albo sta­
ry ®prowadrxić do porządku. Należy p?przy­
szywać guriki d1o chł.01pięcych kiwte.k, wywa.­
łJ 'ć plamy, zacerować dziury, sprawdzić cał'Ość 
kieszeni. I - IZ'eO: ba·rdzo ważna - obuwie. 
Trzeba prrzej'!"lleć je i oddać w p~ę do szewca, 
aby nie doprowadz~ć już w pierwszych d:n.i.ach 
chodzenia do s'Zlkoły do opus'll'!'llania dni nauk.1 
z powocLu dziurawych butów. Te i wiele imlych 
jes~ przygot<'Jwań, ja:k obejr.z..el!lii.e tornistrów 

•,.; 

!usze, to~by spacewwe i pLażowe; orag pa.nrofi~. 
We wrreśnJiu, bem-ob<>tne, ktore atrzyma~ą 

i. tJecz;ek, czy nie domag·ają sr~ naprawy, to są 
lkonieciz111e czyn.n-ości. które każda matka -czy 
o.p'.ekunka wi111Jna podjąć przed rozipoc:zędem 
roku sz.kolneg:> .Dzięki czujności opieki domo­
wej nad stanem odzieży craieci, wyniosą Ollle 
z domu zamiłowanie do po·riządku i nauczą się 
go utrzymywać nadal. Odciąży to częściowo 
matki w ich pracy gospodaretkiej od vajęcla 
Eię tymi sprawi!Jllli. :zaś dzieci. nabi<>Tą poczu­
cia oszcrzędności i czy6to5ci, co Il"- pewno. ulat 
W'i im życie. res.) 

Spółdzielnia Pracy Kobiet 
powstaje w Stolicy 

Wykonzystu jąc surowiec , którego na teren.Le świadectwo ukończeinia tego kurs.u przystąpią 
naszego województwa mamy w bród, L:ga Ko- do pracy va•robkowej w 5półdz!ielnli. sztuk.i prze­
biet zorgandzowała w se7J'.)nie letnjm kurs wy- mysłu ludowego. 40 kobiet zostal!lie sk.reślo­
robów ze słomy. Bezrobotne kobiety re:krutują- nych 11: listy bezrob?tnych. Liga Kobiet w po­
ce się z wdów i matek obarczonych ®ećmi czuciu srpeł>ruiOl!lyoh obowią.zoków będ:zlie patro­
opanowały w ciągu tmech mies'.ęcy techni'kę nować n.owej spółdzielni i dbać o jej wzwój. 
wyplat®ia re sbmy. Spod wprawnych Ich Na :załączonych fotografiach p<r1JE!dstawiamy na ZadiemonsłirO'Wa!De modoele wyik"oniane z ~ 
palców wychodzą preedmioty zastępujące pa- szym czyrelnJiCIZ'kOm wzory wyk001anych ze sło tani~ suro~ jak słoma, zachęcą mo;i!I 
pier i tekturę. Powstaje ze słomy pude~ko na my prnedmiotów. Nie jednej z nas przyda się wiiele spośród naszych orytelni<."'llek do 11.ałiycia 
cukry i cz:ekoladę, opakowania do flaszek itp. podręczny kufereoz.ek, praktyC'ZIIla too'E!'bka, a umiejętn.ości ,,wyplatanda". o~ lru.rs_Y, 
Specjalny drzillał stanowi galanteria 7Je słomy piękne kwiaty zawwe będą ozdobą każdego wrganiz;ije dla . ama.torek tego kun.mu llll/E!J"' 
jak paskli, korale, pr.z;yp.inki do su!lden, kape- ub1':ml. scowa Liga Koblet. 
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Około 1 OOO kobiet nrlgdzie n.de Z11'111Jrudnd.ooych 
p<J przemrolemu w ol.ągu ~ roku 7.111a 

Jak pracują gospodynie powiatu radomszczańskiego 
la2ło pracę w 16-tu ·1n•l'S7lawsk.kih spółd7Jilel- Orgarurzat<:>rki i organd.zato'!'IZY Kół GoiSlpodyń l Pierwsze kursy kr<>'ju. i szycda ~ rac jona!­
niach. w roku bieżą.cym szkolono tyle 8l1lllO Wiejskkh w powiecie radom6'Zczańs.kim nie- nego wyżywiEiida Z'Org.anfa:owa.n.e w Kołach 

chętnie wspominają pOClląt'ki ro'ku 1947. ktediy Gospodyń Wiejskich, śoi.~gnęły do organirzJacji 
kobiet co w ubiegłym 1 obecnł'9 ~ to w kwietlruiu po raz piierwlszy w oowtiecie po- wiele kobiet. 
l!'r-stają <')Ile do pracy. Aby 'Z'a'łlrnóndć wszystJde częły sdę oirganizować pi€rw·szre K')}a Gospodyń Dziś w 20-tu rorganizowanych Koładl jest 
nowo prrz;esik:olone kornety, wyroniła się ko- Wiejskich. już ok. 500 gospodyń. Co prawda nie jest to 
nieczność i:ałoienia nowych spółdllli.elnli. 06ta.t- NajtrudllLejszą pmeszkodę w ich orgaruzo- jeSIZ"cze duiio, ale licrzb-a ta stale wmasta i nie 
ni"J przyS<tąpiono w W~'2'lłlwie do budowy wan<i,u stanowiły wliaśrue„. gospodynie wiej- trz.eba już przekonywać kobiet wiejslkioh o ko 

skie, które nJiljak ruie m?gły 7lrozumieć, po co rzyściach, jakie daje organ<irLacja kobieca. 
trzech nowoczieśruie uraądzonych ba~aków, w potrzebne są te Koła. Bo przecież 1 gotowac D1atego też d.zliś w powiecie łatwiej 'Z'ałożyC 
których w ciągu najbl~~zeqo cza5U urocho- potrafią i gospodanyć. Kobieta ~a W&i przy- 5 kół nd.ż przied rokiem śoiągnąć do KoŁa Gos­
miion.a będzie niajwdększ.a w kraju s.półdrzd.elndla zwy=ajona jest do pracy i poz.n.aje j'ą już od p?dyń Wiejskich jedną członkinię. 
pracy, ret.ru<lntliająca 750 kobiet na jedną zmia najmłodseych lat, na cóż jej jeszcze na stoa.re Dlatego też należy z optymizmem i w:Lairą od 

laba nauka? Jllieść się do planów Zwiąiz:lrn Samopomocy nę. Będą one ........ oowaly w roe:maitych dz:La- Chł k.' · kt' 'd · t ~~; b .-·- Okazało s.ię jednak z oz.asem, że gotować, tak 01ps· ie]. ory przew1 u 1e u worz .... ~e w . 
łach produkcyjnych n·?wej 5półdzielnl wielo· jak do tej pory się robiło , a gotować tak, roku w ka!Żdej gminie przynajmniej 3 Koła 
branżowej, a mianowicie w konfekcji, drz:ie- jak należy - to wielka różnic.a że można G?Spodyń Wiejskich. 
wiarstwie, c2lapkarstvrie oraz w dziale zabaw- i trneba s.ię jeszcz.e wiele nauczyć'- i szycia, Obecnie praca Kół Gospodyń "Wiejskich w 
karskim i meblowym. Poza dzdała.mi produk- i wychowania dzieci, i organd7lacii gospodar- okresie pożniwnym na nowo odżywa. Kończy 
cyjnymi spółdzielnia posiadać będ.'Zie działY stwa, i h?dowli kur i wielu, wielu- :i!ll.nych me- się akcja opieki nad dzieckiem chłopskim, kto 
usługowe, między innymi - pralnię. czy. ra w tym roku dała imp?nujące rerrultaty. Na 
---------------------------------------- okres żniwny Koła Gospo<lyń Wiejskk:.h w Ra 

domszczańskim rzorganizowały nte mniej jak 

W cltZlfecińcach· tych pod n.feobeaniość rodici..; 
ców zatru.dl!lli.Qilych przy pracy ,.,. polu, pełną 
opi~ę i wyżywu.ienie '2lll!al<Wły d!dec:i, które w 
latach ubiegłych tej opieki w ok.resre i.iniwnym. 
były zupełlllie poobawione. 
Matki-chłop·kl 718 Mszym p?Śrf'dn-"ctwcrn 

składają serdeczne drz.ięki Kolom .G".Ep vd"ń 
Wiejski'Ch, które :ror~zow.ały ck1ecm-:e. w 
miej1SCOwościach - Brudzaoe, Ska.łka 1 Komec• 
po!. 

W dlZliecińoach malazły opiekę dz<ie-::1. w wie·· 
ku od 3 do 7-miu lat. Były one dwa razy d:o:: '.en 
nie dożywiane. Akcje dz.iecińców subw~cjo~ 
nował w rznacznej mieT7Je Powiatowy Zw:ązek 
Samop<Jmocy Chłopskiej. 

l'rzed kobiecą organiza-:ją q')S'IJO'.l~r<':rB na 
wsi w okresie z.bliżającej się jes·ienl stoi obo­
wiazek ro75zerzenia działalDJ:>ści Kół Gosp<>d' ;1 
Wie jsk;ch, przez objęcie ramami teJ ·:>:-gan.lz~ · 
cji większej ilości wieśniaczek. utworzenie 
nowych Kół, SZ'C'Zcgólnie w ty ;h ogm:nach, 
gdzie ich jeszcze nie ma. (Dzł iq ne dzieci- t o 25 dzi,ecińców dla dziatwy wiejskie)! mają 

Nie tak - jak ich rodzice ! Zwiedzamy lódz~ ą I 
Najpi ęknfojszym okre!óem w życiu czlow:e­

ka jest jego dzieciństwo. Od pierwszych lat 
żvc1 a kształtuje &:ę rozwój fizyczny, moralny 
j myslowy człowieka. przysłonięty przez dal-
6?0 wydarzen:a, a le niezatarty. 

Zdaję so:ibie sprawę, że mam to do zawdzię- N a stac.fę Łórlź-Kali8A'-a 1ricżdża wła.śni~ 
czenia obecnemu ustr-01owi, który nie tylko pociąg. Tłum lu.dzi szeroką fal.q 71lynie kit 
wyrwał na.i; 'l łap kapitalizmu, ale wychowu je wyjściu do miasta„ Są i tacy, którzy .fadą 
dzieci w warunkach, na jakie nie mogłabym dalej, a w Łodzi rnają przesiadkę. Ci tid-a­
sobie nigdy pozwolić w domu". ją się do poczekalni. Jakaś matka lok1de 

w oreo ą 

W systemie kapitalistycznym beztroskie 
dz:eciństwo było udzialem tylko n·ielicz.nej 
garsi.ki uprzywilejowanych. Dzieci robotników 
do uich nie należały. Ich wychowywała ulica, 
znacząc na całe życie chronicznymi choroba­
mt. przedwczesną dojrzałości~ i nałogami, pa­
czącym; chaiakterv. Powodem tego była cięż­
ka praca za ·.voclriwa rodziców, zmuszonych 
p0zostaw1ać swe dzieM pod tal< zwaną .,opie­
ką bo.:ką". z braku wta~ciwych urządzeń so­
c jalnych Nielicznych tylko ulica hartowała 
i ci. silni w przeżycia i doświadczenia wyra­
stah na przywódców ruchu robotniC2eg-o i w 
la ta<:h późniejszych wybijali s·ię na czol-0 w 
wake o wyzwolenie c.ztowieka pracy. 

* * Czasy się zmie111 ily„ zmienił się też system 
wycbriwywa.nia robotmczego dziecka. · Prz.eko­
n u ją nas o tym odwiedziny w Polskim Mo­
nopolu Tytoniowym, na terenie którego :z.naj­
du je się wzoMwy żłobek i przed5zkole. Oto 
gar~r faktów , swiad.rzacych o wychowywaniu 
nowego czlowiPk.a w uo:;troj11 demokracji lu­
dowej . 

Jedna z pracujących matek, ob. Ciecierska 
zaqadniętn przeze mnie, Jak jej się układają 
warunki pracy, oświadczR: 

,.Nie mam nrzv kim dziecka zostawić, więc 
musiałabvm przestać pracnwać. aby je wy­
chować. T~ bv mi odPIJrało wszelkie możli­
wn<ci utn}rmr:n '. a !'ię . Drngie wyjście - to 
przyjąć kogoś do do mu . ale jak to zrob i ć, 
kiedy s · ę zarabia zaledwie na własne utrzy· 
mari ie. Dz'ęki żłobkowi - mowi dalej ob. Gie 
cierska - jestem 1'amodzielnym człowiekiem 
t !:,lliłm możnmić w-vchowan1a moieao rł?:i""'lc"„ 

Inna matka, ob. Andersowa, wskazuje na 3 swoje nieletnie pociechy na niezbyt czy-
swo;ą 7-mioletn:ą dziewczynkę i mówi: ste.i ławce, z westchitieniem myślq.r; 0 dl1t-

- „Nie wiem ,co bym zrobiła. żeby nie gich qodzinach oczekiwania. Dzieri są zmę­
przedszkole. Chyba puścić dzieciaka na ulicę. czone, chcą spcr.ć, a jakże tu spać w gwar· 
Teraz mogę spokojnie pracować ,bo jest pod ne:i poczekalni na twa1'de.i lriwie? 
dobrą opieką i ma 6zczęśliwe dz-ieciti.stwo, n~e Do stroslw.nc.i inatki vodrhod.zi.jaka.~ pa-
takie. jak jej rodzice". 

I is'otnoie. Ogll!'ia_jąc żłobek i prrndszknle ni i z miłym. iuimiechem. zaprasza ją d.o 
s.twierdzamy. t.e wypos3żone są one w najno- Izby Dworcowe.i, zapevmi.aiw', że ff1m zrwj 
wocześmejsze uriądzenia 1 pro.wadvme ::irzei dzie wygoclnie}8Ze mic}srP r;!.f! si,...i1ie i (J,;;ir­
wykwalifikowRne opiekunki. Zadowolone : ru ci. i spęd,zi cz<M do clm•ili odjazdu. Fo ldZ­
miRne twarzvnki dzieci świadczą C' zdrowiu ku minutarh sq, .in,; ?W T'1ir}fC11. Dzieci zn­
i dobrym odżywianiu. Wzorowo prowadz·ina stają umyte, dosta.ią gri1'ąre mleko i wkró­
kuchnia i dobrze zaopatrzona śpiżamia św!e- tce zasypiają w czuat11ch lófrczlw-ch. 
cą czystością. Urzędujący lekarz-pediatra <"Z1J- Pierwsze co rzucQ się przyjem-nie 10 oczy 
wa nad zdrowiem maleństw, stnsuje w mi<m~ w lzbie Dworcowe.i. to CZ?!8to.§ć i por~ą­
potrzeby konieczne zabieqi. jak np naświe- dek tu panu,jący. ZQ,imnje d~ca nie1cielkie 
tlanie kwarcówką. soluxem itp. s~osowana biało pomalowane pol-oiki. W pierwszym 
szeroko profi!Rktyka chroni przed chorob.'lmi znajduje się umywalka, k•;chenka, na któ­
wieku dziecię<"ego. żłobek i przedsikole zr.a j· rej zawsze można zagrzać kawę czy mleh:o, 
dują się w specjalnych budynkach w ogro- kojec dla na}mlodszyrh obywateli, nie­
dzie. w którym dzieci spędz..ają pogo<lne dni. umiejących .ies:~cze chnd-.,ić o wlrr,snych si­
Dr.ed rzeczywiście znajdu ią tu opiekę nie lach. Tu'. urzędują .'fliCl()[lniarlci, ~racu}q.rr 
gorszą od matnynej. zaś matki pracują w spo na. 3 zrnt<!-rtJJ w c1.ąqn doby (po ~wie na 
koju. że ich pociechy mają Wfizystko. czego kazdą Z1n1-<f-nę)„ lV na.st9pnym poko111 urzq­
im do rozwoju p<Jtrzeba. dzono sypwlmę. Zapełniają .tą lóżeczka 
Opuszczając ten zaczaro·wany świat dziec- dziecinne i pięfroirn łóżka dla matek. I zba 

ka, jakże różny od przedwojennego, myślę. 1 Dworcowa zosta:ta uruchomiona w czertN'11 
że warunki. które stworzyliśmy zaledwie w r. ub. staraniem Li.Qi Kobiet. Do chu·ili 
trzy lata pt> wojnie. muszą utwierdzić w prze- obecne.i korzystało z nie.i okola 7.800 ma­
konaniu. że p~?ez coraz di!lsze rozbudowywa- tek i prawie du·a ra :;y tyle dzieci. Jej de;a 
nie urządzeń wychowawczych i dolikonalenie la.nie }est 1rielkim dobrodzie.i8t11·em dla ma 
ie~. dajemy nie tylko piękne dzieciństwo tek podró~ujących z dziećmi, przy rzym 
dziecku, ale tworzymy noweqo. racjonaln ie lcorzystame z odpoczynku i urządzeń tu 
do żyda, pracv i walki orzvqotowaneqn czlo- ::najdu}ąC'Jf.ch sie jest bezpłatne. Matki, 
ur;„1c..., fEla.s) które stać na to, sJaadają dobrowolne da-

iki na rzecz Ligi Kobiet. Przcciętnir 20 
40 matek i około 60 rhrci prze1dja si.ę 
przez Izl1e /Jn:orc01rq, w ciq.gu doby. Bywa 
ich m11ie,i, bywa i 1ógc"j. 

W Izbie Dworcou.·c.i leży na widoc::;nym 
miejscu 1.-s ' ęgri zażaleń. Próżno ,icd1wk szu.­
Iwin tam słów krytyki. Jaka.~ matka d.zię­
ku}e Lidze Kobiet za troskliwą opiekę, in­
na chwali higienę i porządek. Najwięcej 
jedna.k m;rjsca poświęca.1ą matki na opisa­
nie miłego, napra1Nlc serdecznego przyję­
ci.a, .iakiego dozna.ły ze str011y personelu 
tej rlocó111ki. Korzystoją.re z hby Dworco­
we.i mai'ki nie szczęd.zą pochwał te.i pla­
cówcr. ~alnidnione t'' ;i;ej f arho1;w~yn;e 
chciCllyby jeszcze nie jeclno zmie)tić i po· 
prawić. 

N ajioiększą nrw·:'! bolrtnką jest szrzup­
lo.~ć pomi<'szc<.cnia, - trzeba zabtpić ro­
wy stól i lcrzesełcczl,·a dl(I cl.zicri, a o fun­
dnsze jes' trudno - ale i tak staramy so­
bie radzić, .iuk się da. Widać to str:rci:i·a 
w uśm iechniętcj buz' m.olcgo boba,~a ba­
iciącego się .iakq,ś zabawką ( bo i zabawki 
dl.Q c[.zieci też sq ! ) i t" spoko}ncj hl,,'<J.rzy 
matki, nie 11nirzeb11jącc.i wyczekiwać w ni.e 
zbyl rzy:;;lej poczekalni. Ta pla.cówka Liai 
J(ol!iet spci;,ia noleżyrie s11 1ą rol<? i praec& 
n'lwet- z1w,idujc sloll'n i·znania U'.~rórl fa­
rhou..>ców .ią 1vizytnfą011ch. W ksiąirc za­
żaleń .zna}dv.iemy takq opinir;; specjalisty 
zagad.nien Opieki Społeczne.i: 

„Izba }est ś7icz11ym przykłfldern jak 
na mrtleJ przestrzeni. można roz1riazać 
wgrrrtnie~1iP oviek_i nad podróż11}ącą 
matką i dz1.eck1cm. Juko pracownik 
O,pieki Społecznej wchowam w pumię­
ci ten wzór do na.śladowania 1"SZędzie 
lam, gdzie przyjdzie mi zająć się p~ 
rlobna 'J)raca". WĄSIKóWNA. 

I 


